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Nadprodukcja inteligencji.
Czasy v k tó ry c h  ży jem y są chyba  

n a jb a rd z ie j  p a ra d o k sa ln e  z tych, jakie 
k ie d y k o lw ie k  b y h .  Bo tak :  z jednej 
s t ro n y  rozw ó j m g ie n y  i dba łość  o n i e ­
m ow lę ta . . .  a jed n ocześn ie  w zros t  nę 
dzy i n iem ożliw ośc i w yżyw ian ia  ty c h ­
że n ie m o w lą t .

O tw a r te  w szy s tk ie  drogi do zd o b y ­
cia  wykształcenia* wyższego s tanow i 
sk a  socja lnego , szko ln ic tw o , p o w sze ­
chne  n auczan ie ,  w szechnice, i a k u l te  
ty . ty lko  wybieraj. . .  a jednocześn ie  
ze śc ian am i szk o fn am i wznosi się co- 
iciz wyższy, co raz  b a rd z ie j  b e z n a d z ie j ­
ny mur- p rz e d  k tó ry m  s ta ją  a b so lw e n ­
ci dobiegłszy tej m e ty  często bez tchu, 
w y c z e rp a w szy w ła sn e  siły i zasoby 
f in a n so w e  rodzimy.

W  Polsce  tego ro k u  zm niejszy ła  
się liczba w s tęp u jący ch  na  wyższe 
uczelnie . P o d n ie s io n a  o]>łala, o s t r z e j ­
sze egzam iny  w stępne , isipra wiły s w o ­
je , ale n ie  ro zw iąza ły  zagadn ien ia ,  co 
ko liczący m a ją  rob ić  ze sw ą wiedzą? 
W  całym1 świecie jest  mie o wiele le­
piej- we F ra n c j i  b u d u ją  w sp an ia łe  p a ­
łace dla s tu d e n tó w ,  Git es “F.niwersi- 
ta ires ,  ale liczba uczących  s ię  w z ra s ta  
n ie p o k o jąco .  Od 1920 r. podskoczyła  
z 40 n a  6(5 tysięcy  w ro k u  tuczącym ; 
w H iszp an j i  m ó w  i sam  m in is te r  oś 
w ia ty  o  p o w s trz y m a n iu  pędu  do  n au  
kil... W  N iem czech  g roźba  n a d p r  >- 
d u k c j i  in te ligencji s ta je  się z dn ia  n a  
dz ień  b a rd z ie j  paląca, sp ra w ą  W  P o l ­
sce, ^podajemy te d a n e  zaczerpn ię te  
z a r ty k u łu  Tyg. I ln s tr .  Nr. 43), b y ło  
w r o k u  1931-32 50 tys. m łodz ieży  w 
w y w z y c h  z a k ła d a ch  Licżba ab so l­
wentów’ w z ra s ta :  w ro k u  192. było 
ich 3.086, w 1931 dosz ło  do  4.951- a 
obecnie  doszło do 5 tysięcy.

W  r. 1931 za ledw ie  24 tys. zna laz­
ło  p racę  z a ro b k o w ą  n a  30 p rzeszhg . 
tysięcy , a resz ta  nie zna laz ła  posad, 
nr z a ro b k u  N a jgo rze j  p rz e d s ta w ia  się 
u d z ia ł  młodzieży w7 p rz e m y ś le ;  w r o k u  
1929 zn a jd o w a ło  tam  pracę  prz-es-zło 
70 tys. osób, dziś  zaledw ie 9 tys. 
u k o ń e7on y ch  spec ja l is tów .

Młodzież n a sz a  dusi się l i te ra ln ie  
w  c ia sn y m  obręb ie  o d ro d z o n e j  O jczy ­
zny, gdyż czasy  n a s ta ły  ta k ie ’ że k a ż ­
dy  k ra j  o d g rad za  się od drug iego  m a ­
ra m i  i zak azam i,  n ie  d la tego  by cłile 
b a  n ie  s ta rczy ło  cha w szy s tk ich ,  a lbo 
p ra c y ,  ale n ie  s ta rc z y  złota d la  n i e ­
n a s y c o n y c h  paszcz  ró żn y ch  molochów’ 
śwnata, tych. kttórzv w olą  w y rzucać  
do m o rz a  i pa lić  żyw ność  niż rozdzie­
lić ją  lub  choćby  -sprzedać  p o  (tenio 
k tó ra  się im nie k a lk u lu je .  N a ró d  poi 
sk i  w z ra s ta  i zaczy n a  się d iaw ić  'w 
sw ych  grhn icach . E k sp a n s ja  do A m e­
ry k i  zm nie jszy ła  »ię znacznie . Do S ta ­
nów Z je d n o czo n y ch  nie  b a rd zo  pusz 
cza ją  i do lary  n ie  leżą tam . ja k  daw 
niej,  n a  b ru k u  Na połudn ig , do k a r ­
c z o w a n ia  lasów dz iew iczych  puszcz 
i w o jo w an ia  ' kab y lam i,  n ie  każdy 
zna jdz ie  w  tobie dość enecgji, a z a ­
robk i  w’e F r a n c j i  to jak  \v iem y m a ­
lu tk i  u p u s t  i P i k o  dla ro ln ik ó w  i g ó r ­
ników’.

A co rob ić  ze spec ja l is tam i,  *z in ­
ż y n ie ra m i  d o k to ra m i ,  technikam i'-  
Je s t  k ra j ,  k tó r y  jeszcze p o trzeb u je  
speców ...  Zw iązek  Sow iecki T a m  
o d p ły w a  ze w szystk ich  k ra jó w  Eur> 
py w y k w a lif ik o w an y  e lem en t k tó r e ­
go n o w y  p o rz ą d e k  rzeczy w Rosji po 
trzebuje-  ta m  z g rab ia ją  kokosy’ A m e­
ry k a n ie ,  ży jąc  zupe łn ie  po b u rż u jsk u  
w k r a ju  t r iu m fu ją c e g o  k o m u n iz m u .

Tam  też zw ra c a ją  się tę sk n e  p r a g ­
n ie n ia  b e z ro b o tn e j  in te ligencji  k ló m  
bv m ogła  n a ró w n i  '■ ludźm i innych  
n a ro d o w o śc i  zd o b y w ać  k a w a łe k  chle 
ba,. o k tó ry  w O jczyźnie  t ru d n o .  M ło­
dzież c iągn ie  ta m  c iek aw o ść  zbadan ia  
zb liska  p ro b le m u ,  o k tó ry m  wciąż tak  
.sprzeczne dochodzą  w mści. R ozm ach 
i nędza . T o  ma^ą być specyficzne  c e ­
ch y  Rosji dzisieuszej. T a k  ałoz i k ra je  
eu rope jsk ie ,  rządzące  się zupełn ie  i»- 
nerni za sad am i c ech u je  ta sam a sytua 
c:ja. R o z m a c h  w technice, aw ia ty c j ,  
aportach , w yczyny  efektowne., w s p a ­
niała , a ob-olk nędza  i bearohocite w z ra ­
s ta j ą c e g o  dnia .  p rz y b ie ra jąc e  po tw or-  
ne  ro zm ia ry .  T y lk o  że ta m to  się dzie 
je  w b a rd zo  rozległej skali i pod że 
la z n y m  sys tem em , a w reszcie  świabi 
w’ zak re ś lo n e j  sw obodam i p a r la m e n  
ta rn e m i  p rzes trzen i .  Ale głód jest g ło ­
dem .

M ac dalej,  z w yższych  u c z e n i  
z s tą p im ,  do zagonów  w iejskich . Tani 
ta k ż e  d zieją .się d r a m a ty  zac ieśn ien ia ,  
s t łoczenia  dislot ludzk ich , n ie  mogą 
cy ch  się już  pom ieśc ić  w7 d an e j  cha  
ci-e- n a  m a ły m  k a w a łk u  ziemi. Roz 
d ra b n ia n e  d z iedz ic tw a  ch ło p sk ie  ja k

że często są  p rz y p ieczę to w an e  k rw ią  
członków7 a-odziny, k tó ra  się pogodzić 
nm  m oże  na  g łodow ej porc j i  tej ziemi, 
m a ją c e j  ich wyżywić. W ięc pclia  sit; 
synów do wyższych zak ładów  żeby 
się d o p cha li  na  wyższe s tan o w isk a .  
Kosztem  g ło du jące j  rodziny , kosztem 
n ie d o ja d a n ia  tej nadz ie i rodz inne j  
ygjana s tu d e n ta  ", ży jącego często  w 
m ieśc ie  w tak i  sposób, że gruzlic  i 
idzie z mini wr pa rze  i d o g an ia  go p r ę ­
dze j  niż on zdobędzie  dyp lom , w resz ­
cie otrzy ma go. I co ?, ł n ie  m a  co z m m  
źrebić  G d /ń  m a  w racać?  Do cha ty  
ro d z in n e j  n aw ó z  p rzew racać?  W yko  
łojony, b e z ro b o tn y  in te ligen t <Gzy 
m oże  być coś s t raszn ie jszego?

P a ń s tw a  i n a ro d y  tak d u m n e  ze 
sw ych p os tępów  te c h n ic z n y c h ’ ze swej 
d o s tęp n e j  i o b o w iązu jące j  -oświaty, 
s to ją  teraz w obec p ro b le m u  n a d p r o ­
du k c j i  i ja k  ów Z aubt Herling  (uczeń 
czarnoksiężn iku),  który n ie  um ia ł  / \- 
i r z y m a ę w o d y . bo zap o m n ia ł  zaklęcia, 
widzą za łew ająr  y w szystko  po tok  żąd 
nycli sw ego m ie jsca  ma świecie lud / . .  
A -tych m ie jsc  do jakich  ich p rz y g o ­
to w u ją  n iem a . Kosztem  wielu ofiar  
ja rzeprow adza  się młodzież, -od kl js 
na jn iższych  do skończen ia  u n iw e rsy ­
te tu  a gdy skończyli . . .  S top. Niema 
dale j  drogi i w iad o m o  zgpfy, żc nie 
w szyscy ko ń czący  d o s tan ą  posady , żi 
coraz  m n ie j  'b ęd z ie  ta k ic h  sżczęśliw 
ców’.

Z w szys tk ich  dziedzin /  y c i a-, ugosz­
czonych  n a d m ia re m  ludzi p c h a ją c y ch  
się do ró ż n y c h  p rz e p e łn io n y c h  zawo- 
dów’. m oże jeszcze na jm n ie j ,  m im o  
ro z d ra b ia n ia  "n s p o d a rs t  w ro lnych , 
n a jm n ie j  przepełniony- jest  warszt-ji 
p ra c y  n a  ziemi. Rolnictwo, po d n ies ie ­
nie  gor^Hidarsitwa do  s topn ia  wyższej 
w y d a jn o śc i  i p ro p a g a n d a  p ra c y  na 
roli,  o d c iągan ie  dzieci wsi od m iarżu  
d o k to r a tu  i p ań sk o śc i  w’ ■inicjskiem 
u b ra n iu ,  io, jeśli nie za radz i  złemu, 
m oże  jednak  zażegnać  n ie je d n ą  tra- 
Sedję ro d z in n ą ,  ocalić . n i e j e d n o  m a r  
m ijąće  się dziś  życ ia  m łodego  in te l i ­
genta  ■.F ro n te m  d o  w.si"'. pow ie-d/ia- 
nołiy a-i Sow ietach.

Już  n iek tó re  za rad n ie jsze  jednosi- 
ki r e z y g n u ją  z głodotmorstyya m ia s to ­
wego i zgadza ją  isię na  w a ru n k i  w ie j­
skie. Np. m łodz i  dok to rzy .  Czasami i 
os iada  tak i de sp e ra t  wr jak iem s  mia­
łem  m ias teczk u  i żyie bez k ina , t e a t ­
ru , kaw ia rn i . . .  nudno , alo nie głodno. 
Im ja k  nie p ieniądze, to  m u  b a b a  chcyr­
ku rę jako h o n o ra r ju m  p rzyn ies ie .

Miraż m ia s ta  p o w in ie n  zb lednąć  
w- oczach tych, co w- n iom  te raz  n is z ­
czą siły  p o trzeb n e  na* w.si.

I lt i .  Romer.

Skład nowego gabinetu.
j  A lberl Sarraut usta  
ostateczny sktad sw e

PARYŻ. (Pal. i 
lit następujący  
go kabinetu:

Stanów isko pjTmjci a i tekę m ary  
m ilk i ,objął ALBERT SARRAUT, 

w/ceprem  jer i m /n/ster spraw (ed 
liw ości —  DALIMIER

Spraw y w ew m  - OHAFTFM PS. 
sprawy- zagranic-nr— PA L L  BON 

C O l R,
w ojna —  DALADIER, 
finanse —  BO N N ET,

b u d ż e t1—  GA RDF.Y, 
rolnictw o —
handel —  LAl R E N T -E lN  AC, 
poczta i telegraf —  MYSTLER, 
roboty publiczne ■—  PAGANON, 
praca —  FROT,
O śwjda —  DE MONZIE,
kolon je —  PIETRI,
lotn ictw o GOT,
m arynarka handlowm STERN.
pensje —  DUCOS,
zdrow ie —  LISBO NNE.

Oblicze polityczne rządu sarraufa.
PARYŻ. (Pat.) W  sk ład  now ego 

rz ą d u  S a rrau t ,  u w zg lędn ia jąc  i pod 
s e k re ta rz y  s ta n u  w chodzi 4-cli cz łon­
ków  lewicy d e m o k ra ty c z n e j  sen a tu .  
(Są to m in is t ro w ie  S a r ra u t ,  Gardey, 
i Liisbonne) jeden  s e n a to r  nienuleżący 
d 0 ża d n e j  g n u " ’ (m in is te r  P au l-B on  
cour) ,  12 d e p u to w a n y c h  ra d y k a ln y c h  
m. i. m in is trow ie  Dalim ićr , Ghau- 
tenips, B onnel,  D alad ie r ,  Qucille, Pa-

ganon, Got, Mystler. Duco.s. d w ó ch  
dcputoyyanych r e p u b l ik a n ó w  s o c ja l ­
nych, w śród  n ich  m in is te r  de. Męmzic, 
d w ó ch  dep u to w an y c ł i  lewicy r a d y k a l ­
nej, w’śród  n ich  m in is te r  L a u re n t -  
F y n ac ,  jeden re p u b l ik a n in  lew icow y 
(m in is te r  Pietr i) ,  jeden  dejjirtow’a n \  
n ieza leżny  lew icow iec  i d w ó ch  depu  
towe.nych n iena leżącyoh  do 
s t ro n n ic tw a ,  są lo F ro t  i S tern.

żadnego

Pierwszy s k M  Akadeiaji Literatury.
W ARSZAWA. (Pat). W  d n iu  dzi­

sie jszym  ty m czasow e  p rezy d ju n i  Pol 
sk ie j  Akademji L i te ra tu ry  w osobach  
p re z e sa  S ieroszew skiego , K aden  - 
B an o ro w sk ieg o  i S ta ffa  p rzed s taw iło  
p n m je ro w ó  Ję d rz e je w ic zowi ostatećz 
n ą  listę cz łonków  Akademji, k tó rą  
p rem je r ,  po u zy sk a n iu  p e w n y c h  w y ­
jaśn ień , za tw ierdził .  W  ten  sposób 
pie rw szy  sk ład  A k adem ji  L i te ra tu ry  
będzie  n a s tę p u ją c y :

W c h o d z ą  do n ie j  2 p rzed s taw ic ie ­
le lirykT Staff i L esm an.

2 a u to rz y  d ram a ty czn i :  R ostw o­
row ski i S zan iaw sk i;

(i p rzeds taw ic ie l i  p ro zy  l i te rack ie j .

S ie io szew sk f 'Bt m i l .  N ałkow ska, Gh j 
yuąw sbi, K adm  - R am h ow sk i P rze­
sm ycki;

2 p rz e d s ta w ie ń  le k ry ty k i  l i te ra c ­
kiej:  I izy k o w sk i ,  B oy - Ż e le ń s k i ;

1 p rzedstaw ic ie l  p r o z\' p u b l ic y ­
styczne j  : Rzj m owski;

1 h is to ry k  l i te ra tu ry :  prof. Kleiner  
i 1 filolog: prof. Zieliński.

W  n a jb l iż szy ch  d n iach  o d b ę d / ;e 
się za m k n ię te  rposiedzenie członków 
Ykudpmji, n j  jfTóręm o b ra n e  zas tan ie  
rzeczvw’iste pii-zycljum. C roczysta  i- 
n a u g u ra c ja  A kadem ji  odbędz ie  się pu 
M icznit w końcu  p ie rw s |e g o  lygodn ia  
lis>topada.

Przyśpieszenie zebrania prezydium 
Konferencji Rozbrojeniowej.

G-ECjĘ.WA. (Pat), W  p ią tek  wieczo 
rem  zosta ł  ogłoszony’ k o m u n ik a t  na- 

jSiępujący:
I’rzcw/u<l j<i« iiws/,y sugesl je î (y*Hri<iiH' 

wczoraj na posii-dzcniu prezydjum, wedle 
kfórveh nięgłoby być pożyteczne zwołanie 
jatseydjuai przed 9 lisfona-d i przewodniczący 
konferencji rozbrojeniowej przewiduje że 
prezydium mogłoby odbyć posiedzenie w da. 
2 lintopiKla Jeśli się nie spotka, to z bardzo 
żywemi obiekcjami, odbycie posiedzenia w 
tej dacie jest wysoee prawdopodomie. l*rze 
wodnieząey odczuwa pozatem silnie poirze

bę przeprom /dzenia przed zebraniem  prezyd 
jum  pewny eh prąc przy goto  w aw ezyeh i b 
da, jakie śrenlki m ogłyby być w fym eelu  
pow zięte. Jest m ożliw e, żc będą poczynione  
zarządzen ia  d la odbycia rozmów w dniu 2 
lis/opada.

Ogłoszenie teS0 k o m u n ik a tu ,  zwńa 
s lu jącego  p rzyśp ieszen ie  ze b ra n ia  pre- 
zyctjuni k on fe renc ji ,  by ło  n iespodz ian  
ka . Jes t  to, j a k  się zdaje  r e z u l ta t  za ­
biegów delega ta  S tanów  Zjechioc: o 
nycli Normana* Davisa.

Przed wyborami do Rekhstaga
10 cfoławyrh Sc^ndydatOw jedyne! listy.

B ER L IN . (Pat) W e w szystk ich  o- 
k ręgach  w y b o rczy ch  Rzeszy zgłoszo­
na  zosta ła  dziś o l ic ja ln a  lista j ja r t j i  na 
ro dow o  - socjsUistycznej, o b e jm u ją c a  
10 iazwi.sk k a n d y d a tó w :  1) kanc le rz  
H IT L E R , 2) >;a,slęiJca jego na s tanow i 
sk u  p rzyw ódcy  p a r t j i  n a ro d o w o  - soc­
ja lis tyczne j  HESS 3) M inis ter  ispraw7 
\yew n ę lrzn v ch  dr. FR1GK, 4) p r e m je r  
p ru sk i  gen. GOEKENG, 5) m in is te r  jn o 
p a g a n d y  G O EB B ELS, 6) szef sztabu 
sz tu rm ó w e k  ROEILM, 7) m in is te r  wy­
żyw ienia  DARRE, 8) m in is te r  p ra c \  
SELJ) 'ł’E, 9) w icekanc le rz  P A PE N , 
10) Jiyiy m in is te r  po łączonych  r e s o r ­
tów g o sp o d a rczy ch  j iU G E Ń B E R G .

K om p le tn a  lista obejmowmć m a  
około  600 nazwisk, w- tern w szystk ich  
d o ty chczasow ych  posłów7 n a  rod o w o  . 
socja lis tycznych . O bok nich  wrejść ma 
j ą  n ie k tó rz y  re p re z en ta n c i  daw jiych  
.stronnictw  n iem iecko  - n a rd o w eg o  i 
cen trow ego.

„Locali Anzeiger"' dono-si, że łiezpo 
średn io jpo  rozwdązeniu R eichstagu  Hit 
ler zw róc ił  się do H u g e n b e rg a  z za-

j jy tan iem , czy chce  k a n d y d o w a ć  na 
je d n e m  z czo łow ych  m iejsc  jedno li te j  
l i s t y  n a ro d o w o  - socja lis tycznej,  z a ­
c h o w u ją c  zu p e łn ą  n iezależność  p o l i ­
tyczną.

H u g en b e rg  w yraz ił  iszczegófne 
zadow olen ie , że rząd  Rzeszy zdecydo 
w ał się w ystąp ić  z Ligi yarodów , -pod 
kre.ślają-c, że wobec konieczności jod 
nolitego f ro n tu  m a n d a t  p rz y jm u je .

^'ietPBf k p a f u j ą  skargi z  Trybunału Haskiego.
B E R L I N .  (P a t ) .  B iu r o  W o l f f *  k o  

l iu iu i k u j e  u r z ę d o w o :  R ząd  R z e s z y  p o  
l e c i ł  w  z w ią  k u  z  w y s t ą p / c m c m  N ie

I ? tłumieniią powstania w Sjamie.

KRÓL KJAMI PRA.l ADMIPOK.

SINGAPOltli, (PAT). —  Z Bangkoku ilu 
ntiszą. żr dow ódca pow stańców  książę B ova. 
radcy -opuścił terylorjum  Sjamu. Powsin nic 
•aostało o s/a lccziiic  stiiin iioiic .

— o(:)o—

K r o n i k a  t e l e g r a f i c z n a ,

—  Zmarł nagle rek to r  i założyciel wyższej 
uczelni re lig i jne j  żydowskie j  .w Lublin ie ,  na 
«4z*,lny 1-tuljiii lubelski,  by ły  pose ł  n a  Sepn 
o raz  prozes związku  o r lw lo k só w  R zeczypos­
politej,  Majer Szapiro.

—  .W esele" w Anglji. Nsi n n iw ersy tć iae  
Yale w New —  Uaweu w y s taw io n o  w czora j  
„W osele1- Yćyspiańskiego. Sz.tuke odegrali  
s+udeiwi. —  Pr*edsta-wieaiic p o w tó rz o n e  be 
■dzie rów nież  w Now ym  Yoirku.

— Koncert Kiepury odbyt się w P a ry ż u  
w tiuli Pleyela  w ypełn ionej  pub licznośc ią  do 
o.slaitniogo m ie jsca .  Artysta  Śpiewał główni ; 
a r  je oparowe,  ni ifl. i z „ H a lk i“ .

tniee z Rady L igi Narodów zaw iado  
mić Stały A liędzynaioduw y Trybuna! 
Spraw iedliw ości w  Hadze, żt nie z a ­
m ierza dalej podtrzym yw ać skarg, 
w niesionych  do Trybunatu.

(Jiodzi tu  o  ,dwie znane skargi, 
w uiesioiK1 przez N ieiney jako członka  
B ady L/gi przeciw ko Polsce", —  w  
spraw ic stosow ania  w P olsce i-eformy 
ridne/ d o  m niejszości n iem ieck iej oraz 
w spraw ie dóbr księcia P szczyńskiego.

Z Łotwy.

A LB ER T SARRAUT 
n o w y  szat rządu  F ra n c j i

Zadowolenie oplnjt 
francuskiej.

PARYŻ. (Pat.) N ow y rząd, w któr 
ry m  z n a jd u ją  się n a jw y b itn ie js i  człon 
k o w ;e g a b in e tu  Daladier, o p in ja  p u ­
bliczna  p rzy ję ła  b a r d z0 p rzychy ln ie ,  
zwłaszcza &dv się uw zględni okolicz- 
now .  obecne, w y m ag a jące  zw rócen ia  
najAviększej uw agi n a  sprawy- zew n ę­
trzne  i budże tow e .  O p in ja  widzi w 
Albercie S a r r a u t  cz łow ieka , k tó ry  p o ­
siada  w ja k  n a jw ię k sz y m  s topn iu  
kw a lif ik ac je  do  ro zw iązan ia  p rze s i le ­
nia-i d o p ro w a d z e n ia  dzie ła  o d b u d o w y  
do  końca .  O becność  w- r ządzie mini 
s tra  P a u l  B o n co u rą  zacjowolihi lvch, 
k tó rzy  p ra g n ą  ciągłości po li tyk i  z a ­
g ran iczne j  Udział m in is t r a  B ouneta  
u sp o k o ił  tych, k tórz^ troszczą się o 
sy tu ac ję  f in a p so w ą  i ti-wałość fra iika .  
In te re su ją c e  jest  -stanowisko soc ja l i­
stów7, k tó rz y  odeg ra l i  tak  don iosłą  ro ­
le w- o s ta tn ich  d e b a ta c h  gen e ra ln y ch .

S tan o w isk u  tem u  da je  w yraz  *  
dzis ie jszym  „L e  P o p u la i re "  p rz y ­
w ódca p a r t j i  Leon B lu m .  Z w y w o d ó w  
jego p rz e b i ja  obaw a, by  socjaliści nie 
zostali zepchnięci do roli opozyc ji  
jeżeli zachowywać,*się b ę d ą  ta k  n ie ­
ustępliw ie, jak w p rz e szIf>ści. Obaw-a 
ta jest  le,iJ9więeej u z asad n io n a ,  że w ‘ 
łon ie* p ar t j i  naistąpił ro z ła m  i gab ine t  
o p ie ra  się .na rady k a łach .  Gru]>a soc 
jalisty;czna —  pisze  B lum  —  nie  u p ra  
v»ia sy s te m a ty c z n e j  opo?ycji.

Zamierzania firj£>nfowe.
PARYŻ. (Pat). „Le Jo u rn a l '  przy­

puszcza, że now-y p r e m je r  S a r ra u t  mig 
będzie  się s t a r a ł o  n a ty c h m ia s to w y  zró 
w now ażen ie  budże tu , lecz r ia raz ie  z a ­
dow oli się w p ły w am i z dobrze jzorga-  
nizow-anej ak c j i  p rzec iw  nadużyc iom  
p o d a tk o w y m  i zasadn icze j  reo rgan i-  - 
zltcj R ząd  spodz iew a  się, że osiągnie  
wy-niki p rzez  akc ję  ob liczoną  na dłuż 
szą  m etę , a w szczególności p rzez  oży­
wienie  życia  ek o nom icznego  nasku-  
tek  p o d a  tkow ych ulg.

D^ktarscja nastąpi 3 listopada
PARYŻ. (Pat).  Urzędowo k o m u n ik u ją ,  że 

dek la rac ja  now ego  rządu  odczę lana  zostanie 
w izbie D ep u to w an y ch .  3 l is lopadą. W  dniu  
dzis ie jszym zgłoszono w paiaou Bourbońsk iu i  
szereg in lerpelacyj,  między- inneini w sprawie  
wys tąp ien ia  Niemfec. z Ligi ‘N a ro d ó w  oraz

[cha aresztowania anpie!ski»g& dziennikarza.
UdpoA/iedź Nlsmiee tta —  Wws^ąnlsnie min. Simona

LONDYN, (PAT). —  W zw iązku z arest- 
fowmiiiem w M onaehjum  korespondenta, —  

D aily  Telegraph" Pantera, którego władze  
niem ieckie trzym ały przez trzy dni »  w ięz/e  
niu bez pnda.nia pow odów  aresztow ania, nic  
dopuszczając do niego naw et agieisk iego kon 
sula, Auswaertiges Anit dzisiaj dopiero odpo  
w iedział na protest am basady angielskiej, po 
dając jako pow ód aresztow ania że Pantcrowi 
zarzuca, s ię  szpiegostw o. Rząd niem ieck i za 
wiadom i! rów nocześn ie że przeciw ko Paule  
rowi w ytoczono w Sądzie Rzeszy w Lipsku 
oskarżenie z art. 92 niem ieck iego kodeksu  
karnego, który dotyrzy zdrady tajem nic w oj 
fkow yeh  i przew iduje m inim alną karę dw óch

lat. Ląeznie z Panterem  oskarżony jest o 
w spółudział i dziennikarz n iem ieck i Akcr 
m ann.

W  związku ze spraw ą Pantera nngielsl i 
m inister spraw zagranicznych Sim on zawcz  
wał w piątek  po południu do siebie am basa 
dora niem ieck iego i w uardzo stanow czej 
form ie zw rócił jego uw agę na liiedopuszezal 
ność m etod jak ie w ładze n iem ieck ie  zastosn  
wały przy aresztow aniu Pantera. Sim on m iał 
ośw iadczyć, że rząd angielski nie do-puści do 
skazania w N iem czech obyw atela  i dzienn;- 
k a iz i  brytyjskiego, o  ile przestępczy cha  
rakier jego akcji nie będzie ca łkow icie i bez 
stronnie dow iedziony.

W YDANIE PO SŁÓ W  KOMI NI 
STYCZNYCH.

RYGA Pal.) Komisja  se jm ow a do spraw  
poselskich pod przew odn ic tw em  posła  frakcji  
polskiej  W ierzbickiego rozpatrzy ła  wniosek  
sędziego śledczego do sp raw  szczególnej wagi 
dotyczący w ydania  sądom  wszyslkich posłów 
frakc j i  kiiimmisiyłcznej w liczbie 7. o‘skarżo  
nych  o an ty p a ń s tw o w ą  dzia łalność .  K o m is j i  
se jm ow a p rzy c lu l i ta  się do wniosku  sędzig 
go ślećcz. i zezwoliła  na  wiszezę.-ie d o c h o d zą  
Ilia oraz zablokowanie jako  ś rodka  prewen 

t-yjnego a resz tu  bezwzględnego  w s to su n k u  
do wwzysików 7 posló-w k o m u n i.siyeznytli.

P R Z E SC M Ę t IA W  AF..MJI,
RYGA4 JlJat). P rezydent  p ań s tw a  v ydał 

rozkaz do arm ji .  ba  m o c -  k tórego d o k o n an o  
szeregu w ażnych  przesunięć  na  najwyższych 
stanow iskach  a rm ji  łotewskiej.  DotychczasJ 
wy dowódca  dywizji  z em galsk ie ’ s lacjonow a 
n c j  w D ynóburgu,  gem iDankers zoslnt m ian o  
wąnv dow ódcą  dywizji  kurzem skięj .  s lacjono  
w anej  w Lihawie. Dolyciicznso yy dyrek t  ir 
wyższych kursów  oficerskich gen. Banger.  
skis zoslał  m ia n o w a n y  dow ódca  dywizii  zem 
galskiej.  Dowódca dywizji  letgalskiej  Berkis 
zostai oddany  do dyspozycji  g łów nodow odzą  
cego. Nieklórc  ■ isina p o d a ją  że w najbliż­
szym czasię należy się spodziewać dalszcc i 
przesunięć  W y m ien ia ją  gen. Berkisa  jako  
de.s>gnow anego  na s tanow isko  giósynodowa 
dzącego a rm ią .  Szefem sztabu głównego ma 
zosłaM gen. ł la r ln ian is .

PIśZI D L C Ż F N IE  TRAKTATU
HANDLOW EGO Z LITW Ą.

RYGA (Pal).  D snoszą  »  K o v n a .  Lilewslće 
m iii is lerstwo sp raw  zagranjcznycli  rozpalrzy  
lo wniosek  r7->du łolewskiego. dotyczący nrze 
diu/.enia ie rm inu  ohowiąznjąceg-o oiiccnie trak 
latu  handlow ego  do  1 stycznia 1 9 3 ^ r .  Dotych 
czasow i lo lewsko . liiewskj IrakU< liandio 
wy obow iązyw ał do 1 l is topada Przedłużę 
n ie  to okaza ło  Się .konieczne ze -wzlę-du na 
n iepow odzenie  ro k o w a ń  handlow ych ,  k iórć  
przed kilku tygdniami burzyły sit; w Rydze.

Na Z?mku.
M ARSZAW A. (Pat). P a n  ih ezy -  

d e n t  Rzpc./ą  [lospolitei p rzy ją ł  w d n iu  
27 bni. posła p o lsk iego  "  M adrycie  
Pt-rloMskicgo.

Tiiakescpi o podróży po 
B^łkr p*rh

BI AŁOGROD. (Pat). R u m u ń sk i  
m in is te r  sp ra w  z a g ran iczn y ch  Titu les  
cu przyjf lł  p r zeds taw ic ie li  p rasy , k tó ­
ry m  ośw iadczył że z sw ej po d ró ży  po 
B a łk a n a c h  w yn ió s ł  ja k n a j le p sz e  w ra  
żenie. M inis ter  s tw ie rd z i ł  j a k n a jz u p e ł  
niejszą zgodność w ysiłków  P olsk i i 
M ałe j E n te n ty ,  z m ie rza jący ch  do u- 
I rzy m an ia  p o ko ju .  O rg an izac ja  trw a łe  
go p o k o ju  i ła d u  n a  B a łk a n a c h  in te re  
su je  w n a jw y ż sz y m  .stopniu Małą En- 
ten t^

Nuwv óoseł VJ. Brytanjf 
w Z. S. R R

MOSKWA. ( P a l ) ; 'W  d n iu  27 bm. 
p rz y b y ł  do Moskwy now y  a m b a s a d o r  
W ie lk ie j  B ry ta n i i  v* ZSRR. lord  Ghił- 
s ton.

Krw sw e manifestacje 
w Jćffie.

I>0"lVYuS, (l’AT). —  Pu-dczns m nnifes’a 
cyj arulusKieh w Jaffie  doszio  do starć z  po  
iłują. W iciu m anifestantów  zostało zabitych  
lub runiiyeh. Chociaż zam ieszki trw ają w 
dalszym  ciągu «  n iektórych częściach m ia . 
sfa, naogół jednak biorąc w ładze w zupełno  
śe i opanowały śyiuaeję.

Strseenfa przpsfąjiców
1’OZNAN’, (PA ! 1. — D onoszą z Gniezna, 

że p 1’rezydent K zeczypospoiifej nie skorzy  
siat z prawa łaski w stosunku do Linki i Ra 
dzim skiego skazanych na karę śmi-eręi za 
zam ordow anie rolnika W roczyńskiego \Yo- 
bc-e lego wyrok zosfał w ykonany w piątek 
rano.

STANISŁAW ÓW , —  W  dniu 27 bm. wy 
konauy został w Stan isław ow ie wyrok sm ier 
ei na Izydorze L ew ickim , skazanym  przez  
sąd doraźny za usiłow anie zabójs/w a posfe  
runkow ego I*. !’. D om inika z Tłum acza.

G I I Ł O A  W & & S Z A W S K A .
WARSZAWA, (RAT). —  D E W IZ Y : L o n ­

dyn  23,13 —  28,27 —  27,4*4. Nowy Y’o rk  czek 
5.94 —  5,97 —  5.91. kubeł 5,96 —  5,99 — 5,93 
P a ry ż  34,88 —- 34.97 —  34,79. Szw a jca r ja  
172.60 —  173,03 —  172,17 Berlin  w7 obro tach  
n icof.  212.60.

DOLARY 5.99 —  0.00, dolary zlofe 9,01 -  
9.00 i pół.

KUBLE 4.72 —  4.33.
Kurs orjen iaeyjny  fun/a: 28,25.

GJ^łdó zdcżow o-tcw ara wa 
i (marska w  Wilnie.

z dn. 27 bm za 100 kg. parytet W ilno
Ceny Ira-nza-kcyjne: Żyto I sltaind. 16.15 — 

16,25. Jęczm ień  n a  kaszę  zb ie ran y  16. Owies 
7 a desze zony 12,60 —  13. M ąka ipszcnna -1/0 
A luks. 34,7a ży tn ia  '55 proc.  25,25 — 26,
ży tn ia  65 proc.  21,50 —  22 s i tkow a 17, razo 
Ma 17 —  18. Kasza grycz. L/l 'pa lona 40, —

Geny orjemlaicyjne: Żyło 1.1 s tand.  15 - -  
15.50 Pszen ica  zb ie rana  20 —  21. Owies sl. 
niezndeszcz-ony 15,50 —  16 (brak podaży7). — 
M ąka pszenna  4/0 A lu k s .  34,73 —  38.12 i 
pól, ży tn ia  razow a  sza lrow . 18.75 —  19. — 

Za 1000 kg. f-eo st. za iadow .:
1.1.N : —  Len -trz.ćpamy \Vokiżv.n 1169.10 — 

1212.10, D ru ja  993.90 —  1039,20. T rabv
1212.40 —  1255,75. Kądziel h o ro d z ie jsk  i
1039.20 —  1082.50. T arg an iec  (asorl .  70/101 
736,10 —  779,40.
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L O T N IC T W O  S O W IE C K IE . Kościół katedralny 
w  Pelplinie.

J a k  donosi p rasa ,  w k ró tc e  p rzele  
c ieć  m a  n a d  W a rs z a w ą  70 sa m o lo tó w  
sow ieck ich , k ie ru ją c  się \ i a  W ied eń  
i  B azy lea  n a  P a ry ż .  B y łaby  to rewizy 
t a  w  s to s u n k u  do f ra n c u sk ie g o  m ini- 
fctra lo tn ic tw a  p P ie r re  C o ta ,  k tó r j  
'jak w iadom o, b aw ił  n ie d a w n o  w M o­
sk w ie .  Część o lb rz y m ie j  e s k a d ry  s o ­
w ie c k ie j  w ilości 32 sam olo tów  m a  
p r ż y te m  lecieć -do W a rsz a w y  poprzez  
S m o leń sk ,  M ińsk i W ilno .

Z o k az j i  l e j  p iecw sze j  w sw oim  
Rodzaju —  jeżeli chodzi o ZSRR —  
tm p o n u ją e e j  im p re z y  lotniczej,  po  
Święcić tu  ch cem y  # łów  p a rę  współ- 
tezesinemu lo tn ic tw u  sow ieck iem u.

LOTNICTWO CYWILNE.
N a jp ie rw  więc lo tn ic tw o  cy w ilu '1. 

‘P oczy n i ło  ono  w la ta c h  o s ta tn ic h  p o ­
s tę p y  w p ro s t  zadz iw ia jące .  W so w ie ­
ta c h  p o w s ta ł  no tężn j  p rz e m y s i  lo tn i  
czy, p ro d u k u ją c y  tysiące  sam olotów  
i m o to ró w .  L iczba  w y szk o lo n y ch  pi 
lo tó w , m e c h a n ik ó w , in ż y n ie ró w  i tecli 
n ik ó w  w y ra ż a  się  też w tysiącach . 
'Jeszcze p rz e d  c z te r e m a —p ię c iu  Ia t\  
sow ieck ie  lo tn ic tw o  cy w iln e  sk łada ło  
s ię  n ie m a l  w yłączn ie  z a p a ra tó w  typu  
J u n k e r s a .  O b ecn ie  J u n k e r s y  zostały 
za s tąp io n e  p rzez  a p a r a t  \ w łasne j  p r o ­
d u k c j i  sow ieck ie j .  A p a ra ty  te p ro d u  
‘k u je  się ca łem i s e r jam i,  ja k :  ARP 0, 
‘S ta l  2, K— 5 i t. d. Sow ieck ie  l in je  p o ­
w ie t r z n e  p rzech o d zą  obecn ie  p o n a d  
Syberyjskiem u tu n d ra m i  i ta jgam i, po 
n a d  p u s ty n ia m i  Azji c e n t r a ln e j  i s k a ­
listemu w zg ó rzam i K aukazu .

P on iższa  tab e lk a  n a jw y m o w n ie j  
św ia d c z y  o ro zw o ju  lo tn ic tw a  cywil-  
ń e g o  w ZSRR w c iąg u  o s ta tn ic h  la t  
9-ciu. T ab e lk a  ta n o d a je  d ługość  linji 
'po w ie trzn e j  w S ow ie tach  w poszcze­
g ó ln y ch  la tach .

Rok kim .
1923 1.666
1921 5.248
1925 5.250
1926 6.660
1927 7.818
1928 U  442
1929 17.542
1930 29.281 

-  1931 30.474
1932 42 000

W  k o ń c u  1933 r. c y f ra  o s ta tn ia  
W zrośnie  do  50.000 k im .

W  r. 1928 sa m o lo ty  p r z e t r a n s p o r ­
to w a ły  7 ty s ięcy  osób, zaś w r. 1932—  
28 tysięcy osób. Znaczne  postępy  w y­
k a z u je  rów nież  u ż y w a n ie  s am o lo tó w  
w  ro ln ic tw ie  i wt leśnic tw ie . Rola  s a ­
m o lo tó w ' ,v ty c h  d w ó c h  dz iedz inach  
g o s p o d a rk i  k r a jo w e ’ po lega  n a  walce 
'ze s zk o d l iw em  ro b a c tw e m  n a  z a s ie ­
w ach  p rz y  p o m o c y  sam o lo tó w , na  p a ­
t ro lo w a n iu  lasów i t. d T a k  np., jeżeli 
fchodzi o p a t ro lo w a n ie  lasów , lo tn icy  
o d k ry l i  d z ięk i  t e m u  n o w o c z e sn e m u  
Sposobow i p rze sz ło  160 poża rów , k tó -  
Te n a ty c h m ia s t  z loka lizo w ano

STERÓWCE.
O sta tn io  za ję to  się  w S ow ie tach  

k o n s t r u o w a n ie m  s te ro w có w , k tó re  ze 
w zg lędu  n a  o lb rz y m ie  p r z e s t r z e n i  
R o s j i  E u ro p e js k ie j  i A zja tyckie)  o d e ­
g ra ją  w y b i tn ą  ro lę  jako ś ro d k i  t r a n ­
sp o r to w e  i łczmościowe. S te rów ce  u- 
m o ż l iw ią  o d b y w a n ie  bez p rze s iad an ia  
■podróży M o sk w a— T a s z k ie n t  w  ciągu 
■20 godz in  o raz  M oskw a— W ład y w o -  
Wtok w7 c iągu  3 i ipół dn i. Od <r. 1930 
'zbudow ano  już w S ow ie tach  5 s te ro w ­
ców . O s ta tn io  o puśc ił  ha le  m on ta rzo -  
w e  s fe ro  wiec W-5. N ow e sterowrce, są 
ju ż  m o n to w a n e .  K ażdy  z n ic h  m a  o b ­
ję to ść  18.500 m e t ró w  sześc iennych .

LOTNICTWO WOJSKOWE.
Ja.k w idzim y, cyw ilne  lo tn ic tw o  s o ­

w ie c k ie  o s iąg n ę ł0 w’ c iągu  lat lO^cin 
w y n ik i  zadziw ia jące .

A te ra z  lo tn ic tw o  w ojskow e. P o ­
św ięca  m u  sp o ro  m ie jsca  p a r y s k i  „Le 
Temp,s“ k o rz y s ta ją c  z in fo rm a c y j  p r zy 
w ie z io n y c h  p rz e z  to w arzy szący ch  
f r a n c u s k ie m u  m in is t ro w i lo tn ic tw a  w 
p o d r ó ż y  do  MoskwTy k o n s t ru k to ro m .

Już  obecn ie  c z e rw o n a  a rm ja  ro z ­
p o rząd za  p o tę ż n e m  lo tn ic tw em . P ra c a  
w  k ie r u n k u  ro z b u d o w y  lo tn ic tw n  woj 
skow ego  t rw a  je d n a k  w  da lszy m  c ią

gu. L iczne  linje p o w ie trz n e ,  p r z e c in a ­
jące  Rosję Sowiecką, w ró żn y ch  k ie ­
r u n k a c h  u m o ż l iw ia ją  szybką  k o n c e n ­
t r a c ję  sam o lo tó w  wojskow yeh, zapew- 
n ia ją c  im jednocześn ie  w ie lk ą  s k u ­
teczność  m a n e w ro w a n ia .

KSZTAŁCENIE l o t n i k ó w .
S p e c ja ln ą  uw agę  zwrraca  się w So­

w ie tach  n a  szko len ie  k a d r  lo tn iczych . 
Is ln fe ją  w ZSRR szkoły  w o jsk o w e  teo 
re tyczne, k tó re  da ją  p rz y s z ła m  ofice  
ro m -Io tn ik o m  w iadom ośc i  p o d s ta w o ­
we. N as tęp n ie  kaindj daci n a  oficerów7 
spec ja l izu ją  się w o so b n y c h  szko łach  
lo tn iczy ch  na  p ilo tów , O bserw atorów , 
b o m b a rd je ró w  i t d. P o n ad to  is tn ie ją  
szkoły  techn iczne, k tó re  k sz ta łcą  ofi- 
c e ró w -m e c h a n ik ó w  o raz  szkoła  służby 
specja lnej.  W reszc ie  is tn ie je  o d rę b n a  
p o w ie t rz n a  a k a d e m ja  w o jskow a . N a ­
leży też w sp o m n ieć  o k u r s a c h  piło 
tażu, o rg a n izow7a m c h  dla zw yk tych  
żołnierzy .

TABÓR LOTNICZY.
JeżeJi cho d z i  o tab o r  lotniczy- jesz 

cze p rzed  k i lk u  la ty  sk ład a ł  s ię  o n  z 
n iew ie lu  ap a ra tó w  różnego  pochodzę  
n ia  na jczęśc ie j  zag ran icznego . O l iw ­
n ie  w szystk ie  obce a p a r a ty  zosta ły  za ­
s tą p io n e  przez  a p a r a ty  p ro d u k c j i  k r a ­

jow ej,  k tó re  pod ż a d n y m  w zględem  
n ie  u s tę p u ją  a p a ra to m ,  najg łośn ie j  
szych  f i rm  zachodn ich .

T ech n icy  f ra n c u sc y  tow arzyszący  
m in is t ro w i  P ie r re  G oliny  i w p o d ró ż y  
do ZSRR, s tw ierdz il i  naocz,nie olbrzy­
mie p o s tęp y  
sow ieckiego

w-ojiskow-ego lo tn ic tw a  
O glądali  więc se tk i s a ­

m o lo tó w  w-} w iadow czych , m yśliw  
sfcjćh i b o m b a rd u ją c y c h .  O k o n s t r u k  
cji m ieszan e j  lub  c a łk ie m  metalow-ej. 
Sam olo ty  m y śl iw k ie  je d n o  lub  dw7u - 
o so b o w e  zaojpatrzone ~isą w- k ra jo w e  
m o to ry  i kompres-ory. S a m o lo ty  b om  
b a rd u ją c e  d z ia łać  m ogą  w p ro m ie n iu  
1.200 kim. od  sw ych baz  i z rzucać  na 
p rz e c iw n ik a  do t ty ,  kg . bom b. Chlu- 
oę lo tn ic tw a  sow ieckiego  s ta n o w i  ol ■ 
brzy in i  s a m o lo t  >,Maksim G orki f \  o 
8 m o to ra c h  i sile 6.400 k o n i .  Sam olo t 
ten (został zbudohvan\ w z ak ład ach  
d o św iad cza ln y ch  m osk iew sk iego  i n ­
s ty tu tu  A ero d y n am iczn eg o .  L o ty  p r ę - ; 
b n e  M a k s im a  G ork iego" ma ją  się o d ­
być  w k w ie tn iu  1934 r.

T a k  się wogóle w  z a ry sach  p rz e d ­
staw ia  sow iecka  po tęga  p o w ie t r z n i .  
Nie ulega żad n e j  w ątp liw ośc i,  że w 
p rzysz łe j  w o jn ie  Sowiety s ta n o w ić  Sę 
dą, jeżeli chodzi o walki p o w ie trzn e ,  
p ie rw szo rzęd n ą  siłę bo jow ą. N ew

■.Kośriót k a te d ra ln y  pod w ra w a o ie m  Naj- 
swięłs-zej M arj i  P a n m  . flśw. Bemmida, ś-.v. 
JteiLodyikta i Iw .  iSlainisław-a i d a w n y  klasztor 
OO. C y ste rsów  iz. XVI w.

iNa zd jęc iu  e lew ac ja  .zachodn ia  kościo ła  
i f ra g m e n t  z ab u d o w a n ia  k laszto rnego .

Llndberg w  Paryżu.
PARYŻ. (PAT). -— W czoraj po południu  

na Sekw anie pod Paryżem  w odow ał pik 
Lindberg. który przyleciał z Angljji. Po pow i 
tentu przez przedstaw iciela m inistra lotnirt 
wa płk. Lindbergh udał się  do Paryża, gdzie  
zabaw i kilka dni.

Proces o podpalenje Reichstagu.

Poseł Neubauer mówi o niemieckich komunistach
BERLIN (PAT). —  Trybunał zebrał się  

dziś na 25 posiedzenie. Uw agę pow szechna  
zw róeil fakt, że lun bhe siedzi dz iś w ciem ­
nym  w ełnianym  kitlu, nałożonym  na ubranie  
W ty m  kitlu m iał on być w d z ia n y  w Rcieli 
stagu.

Zeznaje jeden z przyw ódców  narodow o, 
sccja iistyezn ych  z Ansfrji Kroyer. Twierdzi- 
on. że podczas p ierw szego spotkan ia  towarzy­
szy ł T orglerow i osobnik, w klóryin rozpoznał 
van der Luebbego. .Świadek zeznaje, że  inny  
św iadek Rarwahnc, kiedy dow iedział s ię  o 
pożarze Reiehstugu odrazu pow iedział, że 
T crgler m usi m ice co., z lem  w spólnego. Świn 
dek był konfrontow any z van der Luebbym  
w prezydjum  policji i do-piero pofein zapro.o  
kułow ano jego  zeznania Dru^i osobnik  iniat 
z Torglerem  żyw o rozm aw iać. .Jak wiaeioino 
Popow w ów czas n ie  um iał po n iem iecku. O 
zeznaniach sw ych  św iadek napisał artykuł, 
przedrukowany w prasie austrjackiej w jego 
dzienniku „Arbeltsfronf"

Na w niosek obrońcy T eicherta artykuł 
ten ma być dostarczony sądow i

Osk. Dym itrow w skazuje na rozb ieżności 
między zeznaniam i św iadków  a akfero os 
każrenia zaw ierającym  tw ierdzenie że św ia-l 
kaw ie zeznanie sw e złoży li dopiero następne  
go dn ia  rano po pożarz" Św iadek /w ierdzl 
że fo było po północy i d latego m ożna uwa, 
żać, że to  było następnego dn ia  rano- —  
Dym itrow  odpow iada, że pora oko ło  god_i 
ny 12 jest nocą a n ic  rankiem . N a uwagę*  
przew odniczącego eo to może m ieć za zna 
czen ie Dym itrow ośw indeza podnieconym  glo  
sem : ...Tesf różnica m iędzy zeznaniam i s(tła 
dan. mi po północy a zeznaniam i złożon ymi 
dopiero nazajutrz rano po odczytaniu  dzieu  
ników  porannych'1. —  W yw iązuje s ię  ufarcz 
ka m iędzy obrońcą dr. Sackiem  a prokurato  
rem Parisiusem  na feniat term inów  poszczę  
gólnych przesluehiw ań. Zdaniem  ohrońey Sn 
eka w ynika z protokularnyeh zeznań, źe  
św iadek n ie  rozp o/an t z całą pew nością van 
der Luebbego, jak lo  obecnie tw ierdzi.

W staje osk . Torgler i pew nym  zdecydo-wa 
nym  głosem  sk łada następujące ośw ia d cze­
nie: W obec zeznań 3 ostatn ich  św iadków , 
stw ierdzam  że n igdy nic szedłem  z osk . va,n 
dpr Luebbym  ani też z osob nik iem  tego naz 
wiska. —  Zobaczyłem  go poraź p ierw szy 28 
lutego".

N igdy też n ie siedziałem  z osobnikiem  
nazw isk iem  P opow  O św iadczenie fo odpo  
winda ca łk ow icie  prawdzie.

O brońca dr. Sack staw ia wniosek wezw ą  
nia 2 byłych służących frakcji socja lno  —  de 
m okratycznej, jako św iad ków  na okolic  «- 
ność, że wyglądem  sw ym  podobni są do van  
der Luebbego. Nadprokurafor sp rzeciw ia  się  
temu w nioskow i. Sąd pow eźm ie później de 
cyzję  w tej spraw ie.

O skarżony Dym itrow staw ia szereg pyla/i 
natury politycznej, dotyczących obecnej nie  
legalnej dzia ła lności narodow ych socja listów  
na terenie Austrji. Na jedno z  /yeh pytań  
św iadek wota, w-zburzony do D ym itrow a: —  
„Pytania te nie m ają nic w spólnego  z pro 
cesem ". P rzew odniczący zwraca uw-agę św /ad  
kew i, a leb v  s ię  nie unosił, jednak wszys' 
kie pytania D ym itrow a odrzuca.

Świadek tłum aczy dalej D ym itrow i różni 
cę m iędzy kom unistam i a atisfrjaekim i naro  
dowymi- .socjalistam i, którzy jako N iem cy nil 
terenie niem ieckim  w alczą o  spraw ę sw ego  
narodu. U żyw ają fa łszyw ych  paszportów

Dymitrow- m ówi: Ze istn ieje różnica m ię  
dzy kom unistam i a narodow ym i socjalistam i 
lo  w iem  dobrze, jak pom iędzy rodzicam i a 
dziećm i, a le to, że używ ane są fa łszyw e pasz

l  teatrów stołecznych.
(Teatr Narodow y: „Zemsta1* A l. Fredry. Teatr Kameralny 

„W róg ludu“ H. Ibsenu, w  przekładzie W. Berenta).
O tw arc ie  sezonu  te a tra ln e g o  z b ie ­

gło  się w ty m  ro k u  ze s tu lec iem  n a p i ­
s a n ia  „Zenusty" i z trzydz ies to ,  a śc i­
ślej —  z trzy d z ies to trzech lec iem  p r a ­
cy scen iczn e j  Je rzeg o  Leszczyńskiego .

Ju b i le u sz  p rz e w a ż n ie  p o b u d z a  do 
z a d u m y , zw łaszcza, gdy  o bchodz i  go 
tak łu b ia n y  a k to r  S tw ie rd za  się, j a k ą  
m a  za s o b ą  w s p a n ia łą  p rzeszłość ,  ale. 
w  p o d św ia d o m o śc i  czai się sm ętek . 
Z a m y k a  się b i lan s .  Coś s ię  kończy . 
S ło w em  —  ra c z e j  p rzy k ro .

Ju b i leu sz  Je rzego  L eszczy ń sk ie ­
go tę tn ił  s a m ą  radością , s a m ą  m ło ­
dz ień czą  w e rw ą  i sHą. Mówił n ie  o 
m i j a n iu  życia, lecz —  o  jego w ie lk ich  
m oż liw ośc iach ,  o  jego k o lo sa ln e j  p o ­
jem nośc i .  S ko re  a r ty s ta  ta k  w sp a n ia ­
le m ło d y  m a  już za s o b ą  trzydzieśc i 
trzy- la ta  c h w a ły  —  ja k ie  m o ż n a  os iąg  
n a ć  w yżyny! Bo t e n  jub ileusz  jesi  n ie  
t j l e  b i la n se m  przeszłości,  ile o t w a r ­
c ie m  n o w e g o  ok resu .

L eszczyńsk i  g ra  w  „Zemście-" już 
t rzec ią  rolę. Ongiś b y ł  w- n ie j  W a c ła ­
w em , p ó źn ie j  —  P apk in -  -.r, le raz  k r e ­

u je  C ześnika. Cześiiik w jego iu te r  
p re tac j i  jest p rzedew iszystkieni arcy -  
jSYinipatyczny i tern s a m e m  o grom nie  
żywy, o g ro m n ie  iprzetkom w u jący, m i ­
mo, iże jak o  typ, -całkowicie n a leży  do 
przeszłości.

P a r tn e r z y  Leszczyńsk iego  pyszn ie  
dos tro i l i  się do jego to n u  M uszyński 
w- roli P a p k in a  ro z b la z n o w a ł  się w 
sposób n ieb y w a le  wesoły  n a w e t  jak 
n a  tego św ie tnego  k o m ik a .  So l­
ski, z d ro b n e j  ró lk i  D vnda lsk iego  
s tw o rzy ł  is tne  arcydzie ło . Ć w ik lińska , 
ja k o  P od s to i in a .  za ló tn ie  u ś m ie c h n ę ­
ła  się ze -sceny, n a  k tó re j  p a ra d o w a ła  
w neg liżu  z epoki. J e j  pow łóczysty  
b ia ły  sz la f ro k  i okrąg ły j  m arszczo n y  
czepeczek , p rz y b ra n e  a m a r a n te m  —  
ślicznie h a rm o n iz o w a ły  z k a rm a z y n o  
w ym  kointuszem C ześnika. W ęgrzyn  
w skó rze  R e jen ta  był tak  id ea ln ie  o b ­
le śn y  i p łask i,  że z t ru d e m  m o ż n a  w 
n im  b y ło  o d g a d n ą ć  zn anegp  a m a n ta  
o p ię k n y c h  oczacli i mie-ska zi te inom  
profilu .  R eszta  zespo łu  sta ła  bez z a ­
rz u tu  n a  w ysokości sw o ich  p a r tn e r ó w

porty i adresy, fo będzie inferesow ało  m ego  
przyjaciela Parisiusa". Nadprokurator Pari 
sina zw raca s ię  do przew odniczącego i wzbu 
rzonym  głosem  mówi" „Proszę o zakazanie  
cskarźoacinu  używ ania m ojego nazw iska".

Zeznaję na.stępny św iadek urzędniczka  
stenograficznego biura R eichstagu Baum  
gsrt. W idziała w kuluarach, że  Torgler s'e  
dział raz z pos. N eugebauerrm  i obecnie  
fwie.-dzi fo z całą pew nością i w yklucza om yl 
kę. W  spotkaniu  Jem nie w idzi nie nad-zwy 
czajnego.

Po przerw ie przew odniczący oznajm ił, że  
trybunał przychylił się  d o  w niosku dr. Sarka  
o w ezw anie jako świadków- byłych służących  
Reichstagu.

Zeznawał następnie liyly poseł koraunisiy  
ezny Neubauer, przebyw ający od 3 sierpnia  
w areszcie. Do chw ili aresztow an ia  ukryw ał 
się  o n  w Berlinie. Z Torglerem  w sw oim  
czasie m iał w iele rozm ów  w kuluarach Reicu  
stogu. D ok ładnie przypom ina rozm ow ę 27 
lu/ego r. b., gdyż dofyczyla  ona w szczętej 
przez św iadka o.keji eełem  doprow adzenia  
do w spólnego fronfu socja l —  dem okratów  i 
kom unistów . Św iadek w yjaśnia, że kom uniści 
zam ierzali drogą strajków  i m asow ej akcji 
wystąpić przeciw ko rządowi.
Ł Nn w yraźne pytanie D ym itrow a, czy nu 

początku 1933 r. przed pożarem  Reichsfagu  
pa.rfja kom unistyczna zam ierzała prow adzić  
walkę zbrojna o  w ładzę, św iadek odpow iada  
przecząco.

Dym /frow : „Jakie, dyeę^ .aw y otrzym ała
w ów czas parlja kom unistyczna, i św iadek  
w zakresie ęw ej działalności?"

Św iadek: „D yrektyw y w szelk ie uzależnio  
nc były od rozw oju w ypadków  i doprow adzę  
nia d o  w spólnego  frontu z socja.l —  dem ok  
ratam i i chrzeScijańskiem i m asam i robo/n; 
czerni. Partja n ie  była w ów czas w  stan ie  
przeprow adzić zbrojnego pow sfauia".

Na pytanie asesora Coendera św iadek od 
pow iada, że nigdy nie o /rzym yw al dyrek  
ł,vw z M oskw y, lecz  od kom itetu centralne  
go pa-fji. N igdy n ie  pytał o  to, czy coś po 
chodzi z  M oskwy, ale uw ażał za rzecz oczv  
wistą. że kom lfet cenjralny sam  decyduje  
po gruntow nym  nam yśle, bez czekania na 
d v n  ktywy z M oskwy

Na zapy/an ic  D ym itrow a św iadek ośw iad  
cza, że nie zauw ażył i n ie widzi żadnej sprze­
czn ości m iędzy lin ją n iem ieck iej partji ko  
m unisfycznej a. uchw ałam i m iędzynarodów ki 
kom unistycznej. M iędzy partją kom unisfycz  
ną N iem iec a m iędzynarodów ka zaw szę pano  
w ała zaoda. Nt dalsze pytan ie D ym itrow a  
św iadek stw ierdza, że istotnie m lędzynarodó  
wka pow zięła uchw ałę, w ypow iadającą się  
przeciw ko te n o r o w i indywidualni-m u

Na pyfanic asesora Coendera św iadek wy­
jaśnia: H asło: „Bij faszystów , gdzie m ożna - 
było cd  roku 1932 przez kom itet centralny  
uznane jako fa łszyw e i potem  ponierane by­
ło  ty lko przez czynniki n ieodpow iedzialne"

Jako ostatni zeznaje urzędnik Reichstagu  
D ensehcl, były członek partji socjal — de 
m okratycznej. który m iał w idzieć Torglcra  
w tow arzystw ie osobnika podobnego do Po 
Dowa. Św iadek płacze s ię  w zeznaniach i 
nie um ie podać żadnego um otyw ow ania dla 
sw ych  rozbieżnych ośw iadczeń. Pojiow  skla  
dą. ośw iadczenie, żc nigdy nie był w Rcieb  
stagu i nigdy nie rozm aw iał z żadnym  z 
posłów niem ieck ich . Nigdy też n ie  m łnl kape  
lusza ani płata, o  jakich m ów i św iadek . —  
D ym itrow , przypom inając, że na rozpraw ie  
przed k ilku dniam i rów nież urzędnik Reich  
stagu św iadek Horneins.nn w ystąp ił nagle i  
oskarżeniem , że w idział Dym itrow a, gdy o

(L ub ieńska ,  R oland , D o m in iak ,  Kem 
pa, M yszkiew icz i B ukow sk i) .  W  t a ­
kie j  o bsadz ie  „Z e m s ta "  jest i s tn y m  f a ­
je rw e rk ie m  —  m ilsu je  życiem, h u m o ­
rem , t ry s k a  b a rw a m i.

M imo o lb rzy m ie j  zasługi g ry  ak- ' 
to rsk ie j ,  lw ią  część jaowodzenia z a w ­
dzięcza się s a m e m u  au to ro w i.  M ia rą  
d o skona łośc i  sz tuk i  jes t  je j  zdolność 
t rw a n ia .  „Zem.sla" obchodzi stulecia, 
a z a c h o w a ła  d o ty ch czas  ru m ie ń c e .  
Je s t  św ie tn ie  z b u d o w a n a  i w yb itn ie  

's cen iczn a .  Ma rueli, d la te "o  się n ie  za- 
ty ła  i n ie  zes tarzała .

„ Z e m s ta "  m a  rów n ież  sw o je . .ak -  
centy zupe łn ie  ak tu a ln e .  Cześn ika  i 
D y n d a h k ie g o  jed y n ie  ta k i  a r ty z m  jak  
F r e d r y  u ra to w a ł  o d  śm ie rc i  z apom  
n ien ia ,  ale inne  postac ie , choć  ska ry -  
k a tu ro w a n e ,  n a jd o s k o n a le j  m ieszczą  
się w nasze j  w spółczesności.

W szędzie  po  świccie s z w ę d a ją  ię 
P ap k in o w fe ,  zdolni n a w e t  do p o k o n a ­
n ia  tch ó rzo s tw a ,  gdy zadźw ięczy  im 
n a d  u ch em  pe łn a  sa k ie w k a .  Po  dziś 
d z ień  PodLstoliny o m d le w a ją ,  d usząc  
w o b ję c ia c h  sipeszone m lodz ien iaszk i ,  
a —  najbutn ie j .s i  p a n o w ie  n a w e t  nio 
podejrzew  aią , jak t<> ich przyszłe  żony 
p ędzą  czas. R e jen t  Wilczek, ten  polski 
T a r tu fe ,  n ie ty lk 0 się a ie  po p raw ił ,  
lecz p rz e c iw n ie  ■—  do r-eszt\ znikczem-

tein przedtem nic w śledztw ie n ie  m ów ił, —  
zr.pyiuje, dlaczego w zeznaniach św iadka  
przez 8 mie.sięcy zaszły takie zm iany i ober  
nie tw ierdzi, że Torgler rozm aw iał z Pnpo  
wem . —  Św iadek utrzym uje, że nikt na niego  
nie w pływ ał.

Obrońca Sack pyta św iadka, czy n ie peń 
bow ał w ejść w kontakt z Torglerem . Św iadek  
tars s ię  uchylić  od  odpow iedzi, ironizując, 

żc „pew no dlatego, że chcia ł zostać kom nui 
,stą--. Obrońca Sack zasirzega s ię  przeciw ko  
tego rodzaju odpow iedziom  i zaznacza, -te 
św iadek n aw iązyw ał kontakt przeciw  naro  
dnw yin socja listom . Nadprokurafor dom aga  
s ię  uchylenia te go pytania, ośw iadczając, że 
jego zdaniem  czyni się  ty lko trudności św iad  
kow i przy sk ładaniu  zeznań. D ochodzi przy 
tein do ostrej scysji m iędzy obrońcą Sackiem  
a nadprokiiratorem .

Św iadek w ym ijająco  odpow iada, że wów­
czas już w rozm uwoch z róż.nymf posłam i 
w ypow iadał s ię  za un iezależnien iom  się  od 
M oskwy. Stw ierdził przyt m, że w nioski u < 
l-fłdowo -— socja listyczne zawierają w łaści 
wie postulaty socjal —  dcm okrafyzinu.

Na tem  przew odniczący przerywa rozpra 
wę i zarządza w izję lokalną, od której prasa 
i publiczność są  w ykluczeni. —  Jak słychać, 
w czasie tej w izji św iadek D enschel m iał oś 
w iadczyć, że osobnik  którego Widział w 
Reichstagu z T oiglerem , był m niejszy od  Po 
powa.

l e l i  i Pilili i ię \m\i
—  SZEF LOTNICTW A CZECHOSLOWAC 

KIEGO, gen. P le i f e r  p rzy lec i  30 bm . do  W a r ­
szaw y  w to w arzy s tw ie  k i lk u  0 ficeró\v lotn cl 
wa czechostiąwtickio-go. Celem wiz.ytly jest 
n aw iązan ie  b l iższych wozlów m iędzy  lotnicl 
w em  dw u  pańsdw.

—• ZAKAZ lii  jPT AMY DLA LEKARZY
o p ra co w u je  w t o n n ie  t e g u ln m in u  o ogłoszę 
n iach  -w p ra s ie  cod-zie-nnej N aczelna  Izba  I .e .  
k a rsk a .  Poza  0 gioszeniąnii  o zm ian ie  adresu  
p-o-wrocie z iM-lopii i ! ip. nie wolno będzie  te  
k-arzom i-nw«ó a n o n só w  do p rasy .  P rze  wid z:a 
ne ibędą naw et  su row e  sa n k c j i ,  i lm .  Trzeba  
będzńe. .często z m ien iać  m ieszkanie .. .

—  PROF. EINSTEIN o bjąi  k a te d rę -w  uni 
wersylocie  w P r in c e ło w n .

—  POCIĄG BEZ SZYN I RÓL wypról>0 
w.ują w S o w id a c h .  JesJ to wy.nala»!eik m łode ,  
go  inżyn ie ra  .lamirolczuka. Żalmiaisit kół,  ma 
taki  wagon kule, w k tó ry ch  zawierzone  s:j 
sil in iki eleiclryazne, po łączone  dsrami z w a l­
cem  i ra-o-lorem. Znika  w len .sposób .krinicc# 
ność szy.ii i p p c ią g -p o su w a  się po  pomoście ,  
przyc-zem szybkość  m a  w ynasić j  260— 300 
Mm.. i)iją.c notśnoścją i b ezp ieczeńs tw em  naj  
lepsze J)óciagi e leklryezne.

—  MAPĘ KOLUMBA ODNALEZIONO w
Ko-nstflinltynoipoiu. Hislpi-ja tej m a p y  jest  b, 
sk o m p l ik o w an a .  P ierwszy egzemplarz,  ry so ,  
wujpy prze.ż sam ego odkryw cę,  uzyska)  wkról. 
ce wiele kopij ,  k ló re  krąży'ly w H iszpanji  i 
służy ły  innym  żeglarzom  Je d n a  z tych maj) 
była  w- posiad an iu  K em aia  Reisa, s łynnego  
żeglarza  tu reck iego ,  k tó ry  p rz ek a za ł  ją  zkol.-i 
sw em u  Jur aż arniko w P i r i  Ri ‘i.sowi Tn-me m ap y  
"  międzycfziisie- zagrzęzty. Odna-lezióliy |hę i-  
nie. egznmlplarz przedst-awia  się racze j  jak - f  
rysu n ek  ,z lotu p l a k a .  Na poszczcgólnycli  wy., 
p ach  są  .plastyczne góry, d rzew a ,  o ra z  zwB . 
iwęia i posągi k ra jo w y ch  bóstw  \Tiem nie j  cie­
kaw a  -od samog-o ry su n k u  m apy  jest  f a n ta z ja  
je j  lwórcy. ( ru d n o  bow-iem m ów ić  o wied;-y 
Kszta-M i ilość a rch ip e lag ó w  i wysp zdają  stę 
mówię, że ry so w ał  m ap ę  poeln, a nie goti- 
ja ln y  odkryw ca .

—• C55I.INE au lo r  cicKawej ,,P o d ró ż )  o 
schy łku  n o cy "  zosta ł  n iedaw no  w-ygwizdany, 
gdy -przemawiał na  uroozyslości  ku  czci Z0 ii. 
Gwiżdżący wyrazili  w łonu sposób  -oburzeń*.; 
•u* ..roz-kiadowy pesym izm ' ' ,  k ló ry  p rz ep a ja  
jego twórczość.  Niezak-^nie _od s łusznośc i  sta 
n-owiaka, c iekaw y  jest  f-akl tak  cżj-nnego za. 
in te reso w an ia  się l ileraturą. . .

—  NAJSTARSZĄ UCZENICĄ N i  Ś\V1E
CIE jest  6'5Je!;nia Chinka,  p .  Lei— 'Ghang— S 
k tó ra  iposlaoow iia  n a u czy ć  się czytać  z... mi 
tośc-i -do m ęża  i .syna. Ci dw aj wyruszyli  b o .  
w iem  w -podróż, a Ijp.ly od  n ich prgysyłan.e 
.--.taraszec. m u s ia ły  je j  czytać są s iad k i  Ko 
-bielą nie "wyltrzym-ała i w nios ła  'podan ie  o 
p rzy jęc ie  do  szkoły, co za ła tw iono ,  rzecz ja .  
sn a  p rzychyln ie .  Obecnie  p. Lei— G h a n g -  -Se 
sam a  jnż czy ta  listy, ale t a k  rozsm ukow nta  
w wiedzy, że p o s tan o w i ła  n tem n i ą  p o p rz e ­
s tać  i skończyć  całkow ity  ku rs  szko ły  n o r .  
m a In ej.

—  11 MĘŻCZYZN SZANTAŻOWAŁA Dra
ga D r a g o n 'irz w Zagrzeb iu  w-mawiając k a ż : 
dem u  z lnach że jes-l o jcem  jej  d-zieoka! I\->_ 
m yślcie  ty lk o  —  cz terdz ies tu  i jeden!  Czter — 
dzie—s'tu je-—'den!!!... MT.

Ł A G O D N I E  D Z I A Ł A
Herbata Przeczyszczająca 

„Plantol" M a> , A .  B u k o w s k ie g o

SŁUCHOWISKO
Maksym Krzywonos był Szkotem

T rag iczna  fa rsa  „ n aro d o w o -rew o lu cy jn a"  
j ak a  się rozgryw a obecnie w Niemczech musi 
z na jdow ać  sw oje  refleks} nawet...  w k ie ru n k u  
z a in te re sow ań  literackich w  1’oisce.

T rzeba  czasem wyrazić  się poch lebn ie  o 
tym  k ie ru n k u .  Oto zajęto  eię nic- reporlcr-  
sk iem  n as łu ch iw an iem  e p atu jących  wieści, 
ale., g rom adzen iem  przyczynków  do ew en ­
tu a ln y ch  b a d a ń  nad  ew en tua lną  a w es l ją  ra  
sizmu w Polsce.

Bardzo  pięknie  czynią  l iteraci jeśli odgrze
b u ją  swych -klasycznych m istrzów, żeby nu
ich tw o rach  żywo , p rzy k lad o w ać"  (że się tuK
wyrażę) sp raw ę  rasow ą,  k tó ra  w Polsce  jest
bardzo, b a rd zo  powikłana .

*
Olgierd Górka  w a r ty k u le  „Ogniem  i m ie ­

czem a rzeczywistość , h i s to ry czn a"  (Nr. 3 
„P ionu")  b a rd zo  c iekaw e n a m  poda je  rewe­
lacje  co do b o h a te ró w  Sienkiewicza. Dow ia­
d u jem y  się, że środo-wiska, z. k tó ry ch  wvsziv 
główne po-slaci „ t n l o g j i ” nie było lak proste  
i liieskoniplikowa-ne jakby, się zdawało  tym, 
k tó rzy  n iedość  -zwracają uw agi na  fakt  wiel- 
k-il-e-go p rzein ieazan ia  się  naroJownścio-wego 
między Po la k am i  i .R usinam i —  już w ów czas  
Olgierd Górka przeprowadzi!  b ad an ia  w róż 
nyeh  pap ie rzyskach  z \ V i i  wieku i ogłasza 
rew elacy jne  rzeczy:

Skrze tuski  był Rusinem  z chorągw i k o z a c ­
k ie j  F ir le ju ;  Bohu-n — sz lachcicem  p i su jąc y m  
listy d y p lo m a ty czn e  do -Lam k o rońsk iego ;  
M aksym  K rzyw onos —  Szkotem , a KeflLng — 
Niemcem.

Czy tego m ało?  D o d a jm y  jeszcze tak ą  p ro  
s ta  sprawę.. 15. C hm ie ln ick i  by ł  Po lak iem , 
sz lachcicem polskim, J a r e m a  Wiśniow iecki — 
Rusinem  jeszcze wówczas do.ić bliskim rury-  
kowiczowskiego pnia.

Indygenacie  k rw i  w ylanej  na  polu walki! 
jakżebyś  m usiał  pomieszać pedan tyczne  b a d a ­
nia nad  „p ro B ch o żd ien iem "  w Polsce tuz.

Do nabycia w pierwszorjędnych 
ma<azynach ifalanteryinvch.

Pożar gar ba a :  przy ul. Popławskiej.
Spałiły się trzy wytwórnie. —  30 robotników nozostanie bez pracy.

W czoraj ok o ło  godziny  vtpól do 
d"iesiątej w ybuchł mit/lc ogrom ny po  
żar w garbarni HoLsztcjna i Lem pkc. 
przy ul. 1’opław sk iej. Ogień pow stał 
na piętrze w  sk ładziku  sąsiadu(ącym  
z farbiarnuj i napotykajł|c  łatw opalny  
m aterjał p oczął się  szerzyć  z w ielką  
szybkością .

P ierw szy zau w aży ł pożar dozorca, 
który niezw-łoeznie zaalarm ow ał straż 
ogn iow ą. Z ch w ilą  pi-zybycia straży na 
m ie/see w ypadku, ogień objął już ca 
ły  p iętrow y gm acb i groził pr’erzuee  
niem  się  na sąsied n ie budynki.

O lbrzym ia łuna pożarow a ściągnę

la rów nież ua m iejsce w ypadku tłum y  
publiczności. Ceiem utrzym ania po  
rządku zaw ezw ano w ięk szj oddział 
policji.

Na w ieść ,o p ożarze przybyli rów  
iiież kom endant policji m . W ilna insp. 
Izydorezyk, '-.ierown/k w ytlzia łu  śled  
czego pkm . G liński, k ierow n icy  6 i 3 
kom isarjatńw , k ierow ników  p ierw szej 
brygady w ydziału  śledczego i in.

N ajw ięks-ego  natężenia  osiątmął 
pożar około godziny w pół do jedena  
stej, k iedy zdaw ało  się , iż  ogień , m i­
m o w ysiłk ów  straży, przerzuci się 
rów nież na sąsiednie budynki. E ner-

Curiosa z  uniwersytetu ch!ńskiego.
W  ".mńwersytecie w ItekLnje w y b u ch ł  oslry  

za ta rg  pomięd)ł.y u.kadojni-kami, -a w ładzą  u  ii 
wersyteciką n a  Ile w y d an eg o  rtozporzą-d-zenia, 
wzbraniająregtu  snrov>o w ś tępu  m łodz ieży  mę 
tskie-j do  sal -pr^eznaczomycli d la  wydziaiuw  
żeńskich. Jedy-nym m ie jscem  n eu tra ln em ,  w 
-którem m o g ą  b y w ać  s tu d en c i  bez  różn icy  pi o 
j-est k a n c e la r j a  se-kreitai-j-atu.

C h iń sk ie  e m a n c y p a n tk i  z-tożyfy of ic ja lny  
lirolest . Koledzy popar l i  go ha ła ś l iw ą  de- 
m o n s i ia c ją .

Sekre ta rz ,  wobec  la-k głośnego n ie z a d o ­
wól o nia, o raz  jaw nego  niepos-z-anowania za-

nia ł.  Z ach o w a ł  -chciwość i św ię to sz ­
k o  ,two a-le za trac i ł  s trzępk i  poczucia  
godności,  kilóra k a z a ła  inni s ię  s taw ić  
n a  o tw arte  w y zw an ie  n ieprzy jac ie la .

•Słowo Klary, k tó ra  woia, że b rak  
sajćfalmenlu, a n a w e t  n ieu jaw ii ien ie  
go wsze.ni woiiec lifzcz-e.śSj koihieitę— 
n a  szczęście  m o c n o  zjetezały, lecz n ie  
wvs,zły ca łkow ic ie  z obietgu.

Nie zw alono  rów n ież  m u ró w  g r a ­
nicznych , o śm ieszan y ch  już stfo lal 
feimu. W z n o sz ą  się one  m o cn o  u f o r ­
ty f ik o w a n e  i t ła m sz ą  w -.-/tibie wrogość, 
a życie u p o rczy w ie  o d m a w ia  d o b r o - 
dusz,n-ego u śm iechu , k tó ry m  F re d ro  
połączył ręce  Gześaiika i Reje-nta.

* * *
Na otvvarcie sezo n u  w TeatrzU Ka 

meruinyim —  A dw cofow icz  w y b r  . I 
„W ro g a  lu du ' Ib sen a  i w zią ł  w n im  
n a  s ieb ie  ro lę  do-kloira S to ck m an a .  
J a k  b a rd z o  się n ią  p rz e ją ł  i ja k  da lece  
się z n ią  zróśi —  zbyteczne .fest m ó  
wić pub licznośc i  w ileńsk ie j,  k ló ra m ie  
może n ie  ipaimiętać g en ja ln eg o  od 
tw órcę  ibseuowski-ch jKrstaci.

„YTróg lu d u "  jest n ie ty iko  b a je c z ­
n ie  sceniczny j do sk o n a le  skoinstruo- 
w any , o j t ie ra  -się rów nież  na  i s to tn y m  
i o d w ieczn y m  dramaci-e —  na  d r a m a ­
cie cz łow ieka , k ló r y  za\vsze m usi  siać 
sa m o tn ie ,  sk o ro  ty lk o  s łu szn o ść  jeg >

k-azu. zwrócił  się o pom oc  do wta-dz w o jsk a  
u-yeh —  i p rzed  d rz w iam i  n ie tyka lnego  h a ­
r e m u  w iedzy  us taw ił  żołn ierzy  as p e łn y m  

r y n s z t u n k u .  Stra’ż czuwa nie-zmiennie i -,v 
dzień i w n-ocy.

St-uilentki nadal  w-yr-ażają s w e  n ie z ad o w o ­
lenie, nioly-w u jąć  swe wyniagmiia  w sze rh -  
świ-a-towem rówin-ou-prawnieniem k-o-bict. D o ­
zór wojiskowy rob i  ina n ich  pnzykre  w rażen ie  
śc is icj  kondii-oili. złośliwie d o m a g a ją  „ię n o ­
wych warfow’iników, któr.-zyby czuwali  n a d  
uzbroj-oną .strażą celem  u n ik n ięc ia  wszelki-ru 
p o d e j r z e ń  o za ta rg  na  tle - obyezajo-wcm.

rac ji  godzi w p ry w a tn e  in lc re sy  kliki
D o k tó r  S lo ck m an  udo-wodnii że 

in s ta lac ja  w oddtńągów  w pro-speruitt 
cej miejscoiwości k ąp ie lo w e j  —  je 
śc iek iem  b ru d ó w  i s ied lisk iem  zarazy. 
D o k tó r  S to c k m a n  n ie  wiedział, że m-o- 
żn a  racze j w y tru ć  k u ra c ju s z y . niż w 
na jm n ie jszM ii  s lo p n iu  n a r a / i ć  inier.-- 
sy niiesztczuclió-w. Z osta je  więc o k rz y ­
c z a n y  wTogiem ludu , o b rz u c o n y  Ka­
m ie n ia m i  i w y rz u c o n y  z posady , a 
n a w e t  i z m ie sz k a n ia .  Jego  bliscy m u- 
i z ą  p o k u to w a ć  irazem z mim. Córka  
i p rzy jac ie l  t r a c a  U tra ia  ś r o d ­
ków  do życia n ie  jcsl w s ta n ie  s p r a ­
wić, bv z n ik czem n ia ł  i o dw oła ł  swoje 
tw ierdzen ie ,  czego odeń  się d o m a g a jij. 
B ardz ie j  ni.ż g roźne  w n a s tę p s tw a c h  
zan ieczyszczenie  k a n a łó w  i nawJ.-t b a r  
dziej, niż -widmo w łasne j  n ę d z y  
p rz e ra ża  d o k to ra  z g n i ł -  po z io m  m o ­
ra ln y  swego u k o chanego ,  ro-dzinnego 
m ias la .

S z lache tne  o b u rz e n ie  clokiora po­
ry w u  nas. Gałą d u szą  .so lidaryzujem y 
się z k a ż d e m  jego -słowem, ale  lrud.no 
otprzeć się  n a m  uczuc iu  ża-lu, żb‘ w ła ­
ściwie głów nie p rz e z  inadm iac u fności 
w łudz i  —  popsu ł  ca łą  Sprawę, k tó rą ,  
p rzy  o d ro b in ie  zręcznej  s tra teg ji  
m ógł był p o m y ś ln ie  p rz ep ro w ad z ić .  
Gdyby zaezał a fak  od  wych-ukowaiii.i

giczna akcja doprow adziła  jednak do 
zlokalizow ania  pożaru.

O gień straw ił jeden  fabryt zny bu 
dynek piętrow7y, w  k tórym  m ieśeily  
się  trzy oddzielne fabryki: dw ie gar­
barnie b ialorskórnieze oraz jedna gar 
barnia sk órek  fu terkow ych , dzierżą  
w ionę przez pp, L ew ina, G elfelda i Bo  
ruchow icza. B udynek len  wraz r ma 
szynam i całkow ałem  urządzeniem  o 
raz znajdu jąeem i się  tam  surow cam i 
i goto  w Cmi w yrobam i zn iszczony zo ­
sta ł doszczętn ie. W edle prow izoeyez- 
nyeh  lObliezeń straty sięgają 100 tysfę  
ey z łotych .

1‘rzyc-yny pożaru nie zdołano na  
razie określić  z eałą dokładnością . W e  
dług jednej w ersji, pożar pow stał od  
niedopałka papierosa, rzuconego do 
troiir;,, inna m ów i o  w ybuchu pożaru  
od paląee&o się p iecyka, naskutek  złe  
go urządzenia  kom inow ego.

C ałkow ita likw idacja pożaru trwa  
ła  do godziny  trzeciej w7 nocy, zaś od 
dział dyżuruj7 straży pożarnej pozostał 
do rana.

Garbarnia H olsztejna istn ia ła  od  
35 lat. Bez praey pozostało , okoio trzj7 
dziestu roDOtnikow (c)

swego m iażdżącego  a r ty k u łu ,  w po- 
czy tn em  piśmie, sio'"-ccrn d lań  o tw o ­
rem  —  zrob iłby  o lb rzy m i k ro k  n a ­
p rzód . T y m czasem  —  a r ty k u ł  wogóle 
się nie uk izał, jed y n ie  dlatego, że dok- 
ió r  ro zp o w ied z ia ł  jego tre ść  przed  cza 
sem, ca  dało  z n a k o m i tą  b ro ń  do  ręki 
.jego p rz e c iw n ik o m .

W łasna  sz lache tność  n ie  p o w in n a  
z a m u k a ć  oczu  na p a n u ją c ą  w okół m k -  
czem ność . M ierzyć (w szystkich  sw oją  
m ia rą ,  to  mietyle w ie lkoduszność , ile 
— krolkow'ziroczność. S am em  n a d s ta ­
w ien iem  g łow y nicze-uo -się n ie  dopina. 
T a k i  już  jes t  ten  św i Hit, 4s& a lbo  isię rzu  
ca k am ien ie  p o d  noSi, a lb o  się dosta je  
k a m ie n ia m i  po glow7ie. Coś m u s i  paść, 
a lbo wteśg, a lbo  s łu szność  rac ji  P r z y ­
kro  p a t r z e ć  n a  io, j a k  przez w ad l iw y  
ch-w'7! n ie ty ik o  nie zdlawółd się ga- 
d z i in ,  lecz w7 d-ndaiksi —  dało  się jej 

. s iebie  i in n y c h  podiaw rić.
Ale życie p o tw ie rd za ,  że na o b r o ­

n ie  s tra teg iczn e j  zn a ją  się ty lko  ci, 
k tó rz y  k ie ru i ja ’si'ę egoizm em , p rz e w a ż ­
n ie  b a rd zo  sp rz e c zny-m z in te re sam i 
ludzi. Idealiści zaś v.7 ro d za ju  d o k to ra  
Stockmania um ie ją  i\  lko b a rd z o  p i ę k ­
nie  i godmię n ad s ia  w iae czoła, w  k t ó ­
re moitłocli w ali  k a m ien iam i.

I av tam  kwi o d w ie c z n y  dram at.
Marja M iik iew /ezow a,
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W IK O  I OBAZM Z 'R 'JU
Dzieci wznieciły pożer.

W płomieniach zginął 3-letni chłopiec.

O D E Z W A
Z In s ty tu tu  Akcji Katolickie j  

otrtzymujamy poniższe  z p ro śb ą  o  za 
mieszczenie .

Z B rasław ia d ()nosza. iż w Kolonji Kru- 
g liszk i gm. bi-aslawskicj pozos/ta.w ione bez 
oo iek i dzieci m ieszkanki B ieliezn ikow ej, ba­
w iąc  się  z zapałkam i, rozn ieciły  na środka  
Izby ognisko, wskutek czego  sp ow odow ały  
Pożar Ogień szybko objął dom  m ieszkalny i 
c h ł O D c ;  znaleźli się  w niebezpieczeństw ie. 
Starszy Janek w ydostał s ię  na strych, a stam  
lad  ma dach ciągnąc za, sobą już poparzone  
go 5-le/iiiego Stacha. Z braku jednak siły , 
nie  m ógł go w yn ieść na dach Zm uszony byl

Złe duchy na wsi
Z o p o w ia d a n ia  w ia ro g o d n e j  osoby 

ip. D., k tó ra  uipow ażiniła do zam iesz ­
czen ia  w iprasie sw ych  w rażeń , no lu  
je m y  zdarzttn-ie m a jące  swój sp ec ja l­
ny kolory t i wiele m ó w iące  o  tern. 
k to  i co  sp ływ a n a  n aśzą  wieś w p o ­
stac i  in form acy j i u ś w ia d a m ia n ia  p o ­
litycznego. \Yiemv, że rnasi posłowie 
n ie  szczędzą sil i jeżdżą n a  p row inc ję ,  
b v  p rz e m a w ia ć  n a  zg ro m ad zen iach ,  
z k tó ry c h  w y n o szą  ra d u ją c e  serce r e ­
zolucje . Z pew nośc ią ,  i pon iższe  o p o ­
w ia d a n ie  jc-st tego  dow odem , część 
a rg u m en tó w  i t łu m a c z e ń  sy tu a c j i  po 
l i tyczne j  i g o sp o d a rc z e j  w p ad a  w 
ucho  o tyle p rz y g o to w a n e  i ro z g a r ­
nięte , że rezo lu c ja  je-st św ia d o m y m  
a k te m  u z n an ia  i ufności.  Ale n ik t  się 
ch y b a  n ie  łudzi, że d uża  cześć idzie 
za p o p ę d e m  ogólnym , bo tak  w ypada, 
b o  tak  m oże być  ko rzys tn ie j .  Albo też 
zgłasza zgodę starodawmyim owczywi 
p ędem , bez  d o k ła d n e g o  z ro zu m ien ia  
ca ło k sz ta ł tu  te raźn ie jszości.  Otóż na  
ta k ie  n ieu św ia d o m io n e ,  n ie k ry ty c z n e  
jednos tk i ,  jak że  m o g ą  dzia łać  ta k ie  
ob ieg a jące  wieś in d yw idua .  o ja k ic h  
b ędz ie  m o w a ?

P. D. jadąc d o  z n a jo m y c h  w “o k o ­
lice Św iątn ik ,  ,nie zas ta ła  kon i na  sta 
c ji ,  udała  się wiec, p on iew aż  by ł już 
wieczór, do pobliskie '' cha ty ,  s to jącej 
n a  uboczu , z p ro śb ą  o nocleg . Gospo 
d a rz  n ie ja k i  U rbanow icz , p r z y ją ł  ja 
gościnnie , a żoną  jego z a k rz ą tn ę ła  się 
koło pos łan ia .  P o  jak im ś  czasie znów 
z a p u k a n o  do d rzw i i u k aza ł  się jakiś 
osobnik  c z a rn o b ro d y  i śn iady , o  n i e ­
tu te jsz y m  akcenc ie ,  leż z p ro śb ą  u 
p rz e n o c o w a n ie  w raz  z żoną.

G ospodarz  n ie  m ia ł  w ielk iej o ch o ­
ty  p rz y jm o w a ć  ta li  zupe łn ie  n iezn  t- 
nego  cz łow ieka  i pod  p re te k s te m  ze 
c iasno , z a p ro p o n o w a ł  nocleg  w szo­
pie, n a  co p rzy jezd n y  się zgodził.

N iebaw em  *ja-wił -się je d n a k  z n o ­
wu i rozpoczą ł  rozm ow ę, k tó re j ,  t - 
da  jąc że śpi, p rz y s łu c h iw a ła  się p. D., 
a k tó rą  w a r to  p rz -  toczyć. Nieznajo 
m y, oświadczywszy', że dla jak ie jś  
w ażn e j  s p r a w y  w W a rs  z a wie, nie ma 
ją c  na  kolej, jedzie z żoną  iswoim k o ­
n ik ie m ,  rozpoczą ł  is tną  n ap aść  na 
rząd  polski, n a  po rząd k i ,  na  ucisk 
ł u a u  inn y ch  n a ro d o w o śc i  i t. p. Na 
w szystk ie  jego z ja d l iw e  uw agi, n a s /  
g o sp o d arz  c ie rp liw ie  i sp o ko jn ie  z n a j ­
d o w a ł  odpow iedź, tc h n ą c ą  rozsąd  
kiera  ,

—• P ra w d a ,  że p o d a tk i  czasam i 
.duszą ,  ale zato  drogi b u d u ją ,  za to  są 
szko ły , m o ż e  dzieci n ie  ży ją  w c iem  
noc ie ,  uczą się, t rzebaż  i na  w ojsko 
p ien ięd zy  i n a  w szystko .. .

—  A pożyczka , co?  W y  myślicie, 
że  k to k o lw ie k  zobaczy sw o je  p i e n i ą ­
dze? Zabra li ,  d la  siebie, dla u rz ę d n i­
ków podizielą, a n ik o m u  z lego nic.

—  A p'oeo tak  m ó w ić  k ie d y  b ę d ą  
i pro cen ty ,  j kap ita ł ,  d laczego  m a ją  
o sz u k a ć ?  Toż n ie  obcy, n ie  ru sk ie ,  
p ra w o s ła w n e ,  ja k  kiedyś, sw oje  P i -  
lak i,  ka to lik i ,  n a sz  znaczy  się rząd .

I  tak  t rw a ła  ro z m o w a  dość długo.
N iezn a jo m y  poszed ł  sobie, ale z ra 

na  w róc iw szy ,  rozpoczą ł  n a  nowjfc ani 
tac ję .  W y m y ś la ł  n a  p anów , jui b u r ­
żu jów , sssezuł na  Żydów , p ien ił  się, 
że  g o  gdzieś la n i  o p a p ie ry  11 f lagow a­
li zaczą ł  h i t le ro w sk i  le ro r  w y c h w a ­
lać... w reszcie  p. T). nie w y trzy m a ła  
i os tro  sp y ta ła :

—  A k to  p an  taki,  że p o d o b n e  rze ­
cz y  o p o w iad a  i g łow y ludz iom  z a ­
w ra c a ?

—  Nic p a n i  do tfgo  —  o d b u rk n ą ł  
jegom ość.

—  Ach tak , to  ow szem , p roszę  na  
tychmiafsl p o k azać  leg itym ację ,  zo b a ­
czymy, a ja k  nie , to do p o s te ru n k u

jio l ic j i  nie ta k  daleko , ipom pwią tam  
7  p a n e m  o  H it le rze  i b u rż u ja c h .

Na to nieznajoma- ja k  b u c h n ą ł  we 
d rz w i ,  tak  tyle  go widzieli. A poczci­
wcy gospodarz  powiedział:

—  N iecha j  ich  licha, co  tego ba- 
dz ia  się po w ioskach , ot byli iacy. n a ­
m ów ili  i z L igonia  c lilopcy n ie  p u s z ­
cza li  f u r m a n e k  do m ias ta  n a  targ , i 
d o  a re sz tu  za to poszli, g łu p i  to i s łu ­
cha  tak ich  g aw ęd  i m y ś l i  ż-e co m ą d ­
rego, a l-o m us i  w róg  a  n ic  innego-.

Ale n ie  każd y  m oże m ie ć  zd row y  
ro zsąd ek  i zacność  g o sp o d a rza  U rb a ­
now icza .  N a te  c ie m n e  f igu ry  w a łę s a ­
j ą c e  się p o  n a s z y c h  w s ia c h  należy1 
zwi ócić p i ln ą  uw aae .  H  15.

Rzuciła nsworedka 
na pożarcie Świniom.

Z D zisny donoszą i i  20-leln ia służąca M. 
Borow ieców na z itok szyc  naw iązała bliższy  
stosunek  z pew nym  osob n ik iem , który ob ie­
ca ł ja  poślubić Z chw ilą  jedrak  gdy B arowie  
ców n a  została, m atką, rzekom y narzeczony  
ulotn ił się , pozostaw iając dziew czynę na la s .  
ee losu. gdyż została tfma zw oln iona z prą. 
cy N ie  m ając w yjścia  B orow ieców na za na­
m ow ą już inn ego  „przyjaciela'4 w rzu cili 
dziecko d o  chlew u, gdzie zostało ono pożarte  
przez św in ie. W yrodną m atkę zatrzym ano.

Troki.

Da społeczeństw*, katolickiego w  sprawie obchodu Święta
Chrystusa - Króla.

pozostaw ić brafii, na strychu, sam  zaś z da­
chu począł w zyw ać pom yty . Zanim jednak  
nadeszła pom oc i ustaw iono drabiny, dom  
już doszczętn ie  sp łon ą ł i ch łopak zm uszony  
był zeskoczyć x zapadającego s ię  da.elm 
Spadając z dom u zw ichnął sob ie  obie nogi 
3-letni jego braciszek Staś sp łonął żyw cem .

Pożar straw ił n ie ly lko dom  m ieszkalny, 
lecz i sto d o łę  ocaz stajn ię S ieliczn ikow ej.

• W ypadek ten wyw arł silne  w rażenie na 
m ieszkańcach wsi.

ELEKTRYCZNOŚĆ. ZEBRANIA KOŁA MI. 
ŁOŚNIKÓW TItOK. ORGANIZACJE KOBIE 

CE. 11 LISTOPADA SIĘ ZBLIŻA.
Zurza-d e lek tro w n i,  k tó ry  d os ta rcza  p rą d u  

Ti okoni w y prow adz iłby  z c ierpliwości n a j .  
fepokąjniejsz-cgo. człowieka.  Nięrłbść, żc k a ż e  
'płacić za p r ą d  n iebyw ale  wysokie  ćeuy, fule 
ja k  się  tylko jesień,  a z n ią  długie  w ieczo­
ra ,  -znezną .zbliżać, liailychniia.si z a rząd  c iek .  
■tr-ow-ńi1 zaczyna  zmieniać  słupy, jakby tego 
nie m ożna  było zrobić  latem. I to  n ie ly lko  
w tym roku  w' .czasie -chłodów jes iennych  
z m ie n ia n o  slupy A jak  sit; z m ia n  i .si-upów 
sktońuzyia*, to zno w u  pitzyoh-odzą jakie  inne 
figle. Ńie W ie m y  k iedv będziem y -mieli świa 
tto. Raz je-st rano ,  kku iy indzie j  ra n o  n iem a .  
Znikn ie  świaitło wieczorem, zn ikn ie  k ie d y in .  
0,7.1 oj jpojpoludisBi. Ani dnia1 ani godziny n :e 
wierny. Kiedy pr/.y p racy  światło  zgaśnie  
J a k  to t rzeb a  wszędzie Gity-5  k tó rzy  m yślą  
s ięgają  poza dsień  dzis iejszy. R ozum  p rzew .  
du jący  ło  d o b r a  rzecz.

Z, inic jatywy' Z arządu  Kota Mi-WSniUów 
Troik odbyty  się już dwa 'zebrania  obywatel ;  
T rok ,  pośw ięcone  sp ra w o m  m iasta .  Osta tn ie  
o d b y ło  się p rz y  b a rd zo  licznym udzia-lifdnia  
22 p a źd z ie rn ik a .  .Na w iecu ks.  Pofrzobiski re ­
fe row ał  n o w v  uetlWj szkołniićlwa i p o d a ł  .bo 
wiodoimości-poezyuumia Zarza.ciu Koła  Mit. 
T rok.  .kltóryi li ce lem  jes t-  p o d n ies ien ie  
m ias ta ;  prz.eg'ew..szystkieni z re fe ro w ał  s p j r a .  
wę bu-d-cowy szkoły  p ow szechne j ,  przysatn-ku 
k o le jo w eg o  w T ro k ac h  i szkoły ś redniej .  Z 
ulgą przy ję ło  wiadom-o.ść, że b u d o w a  szkoły 
zaw dz ięcza jąc  szczególnie jszym  s ta ra n io m  p. 
s ta ros ty  Tra-mecmirća, nareszc ie  wejdzie  w 
s ta d ju m  real izacj i .  Może nareszcie  pod lia- 
,Ciskiem wlndz i op in ji  ru szy  n a p rz ó d  nna  
sto. aliy budow ać  szkolę. Są  je d n a k  'tacy, co 
wą.lpią w -bo, że jersl taka si ła, klór-aby m o ­
gła poroiszyćfifciężką in s ty tuc ję  sa m o rzą d o w ą  
A m oże  jest?  A m oże  z b l iża jące  się w y b o ry ,  
nfitabną -rozpędem, o d w a g ą  i rn  h e m ?  Może.

W  Traka,cli 'zaczęły się rus-zać n iew ias ty  
energicznie.  P o w ń a ł y  dwie o rg a n iz ac je  k o ­
biece; Rodzina w o jsk o w a  i Z w iązek  P racy  
Obyw ate lsk ie j  Kobiet. Nałoży życzyć jon p > 
w odzenia  w  ich iz.amiaTarh. Zeby "lyj-ko nie 
skoń czy ło  s ię  -na dobrych  chęc iach.  Pracy  
w T ro k a c h  dużo. N aprzód  powintne zo rgan i .  
zerwać p rzedszko le ,  k lore  u p a d k i ,  bo zac h o ­
row ała  ip. h r .  T\\szkięwieiZowa z Zatrocza .  Na 
sltępnic czekają  na u ru c lio m ien ie  świetlica  i 
p o ra d n ia  dla anaEek. R obo ty  dużo. ale nie 
święci ga rn k i  lepią.

Zbliża się 11 l is topad  —  i tó . loc ie  n ie p o ­
dległości —  -a. u .nas dtedychezas »iie. Szkoły 
się p rzy g o to w u ją  do uroczyistego obchodu ,  a 
kom ite t  obywatclstki jeszcze spi.

hancewfcze,
pow łumnietkiego.

Z ŻYCIA SPÓŁDZIELCZEGO NA M SI.
O dbyło  się tu zebranie  założycielskie społ 

dzielni spożywców. Obecnych 34 osob; zgło. 
siło swe przystąp ien ie  do spółdzielni 28 osób. 
Udział  członkowski u chw alono  w wysokości 
zł. 10. Nazwa spółdzielni rna brzmieć: S pó ł­
dzielnia  Spożywców „ Ju t rze n k a"  w Hanoewi 
czach z odpowiedzia lnośc ią  udz ia łam i.

P rzew odniczy ł  zebran iu  p Mościcki Mar 
jan  k ie row nik  szkoły.

Na prezesa  R ady p o w o ła n ą  p. UżaŁowicza 
W incentego, na  k ierow nika  gospodarczego — 
p. Rolickiego H enryka ,  na  sk a rb n ik a  p. Ro. 
życkiego Józefa, na  sekreta rza  i rachm is trza  
p S todoln ika  Michała.  N o w ow ybrane  władze 
spółdzielni czynią  s ta ran ia  Celem pozyskania  
w iększej  liczby członków i u ru ch o m ien ia  sk.b: 
pu  spó łdz ideżego  około lo l is topada rb.

Zaludnienie  m iasteczka wynosi  do 4000 
osób. Na m idjscn  poczta. Sąd Grodzki,  n o ta r  
jusz, szkoła  powszechna ,  szpilal powiatpwy. 
nad leśn ic two,  Kasa Sfofczyka i k i lka  h o ­
teli.

Czynne tu są  2 ta r tak i ,  2 m tynv  parowe, 
fab ryka  w ełny  drzewnej,  e lektrow nia ,  cegieł 
nia.  Mia»stecz.ko położone  jest przy stacji kole 
jowej i słynie jalco handlow e.  Do Dancewicz 
zaś. jako do ośrodka  handlow ego ,  cżążą Dzic 
n iskowicze i Ludwikowo.

Z pogranicza.
„DROGA POWROTNA" SPECÓW 

NIEMIECKICH.
Jak już donosiliśm y, w ładze sow ieck ie  

w ypow iedziały w szystkim  sp ec jaiis/oin ieeii- 
nieznym  narodow ości niem ieck iej pracę w 
zakbylarl- przem y.słpwych, fabrykach kopal 
Iliach i /. p., znajdujących się  na terenie Zw. 
Sow ieckiego. Mają oni opuścić Rosję do i 
styczn ia  1934 r.

Wiielu już speców  niem ieck ich zlikw ido  
w ało  sw e interesy i opuściło  granicę Rosji

W czoraj przejechała, przez Stolpce grupa 
inżynierów  niemł-eekieh z Zagłębia D pnire  
kiego. Udali się  oni na Śląsk Niem ii eki, 
gdzie będą zatrudnieni w kopalniach. Na ich 
m iejsce przybyła, -grupa inżynierów  i techni­
ków z. Departam entu sirasburskiegn.

Obiegają naw et już pogio.ski. iż Rosja so- 
w iceka podpisała z  rządem  francuskim  urno 
we ma. przeciąg lat 5 w spraw ie zatru dnie­
nia francusk ich  sp ecja listów  lechn ieznych w 
przedsiębiorstw ach państw ow ych sow ieckich .

Żyjem y w czasach  p rze ło m o w y ch ,  t a k .d i ,  
j ak ie  luciz-kość p rzeżyw ała  już n ieraz .  Na 
p rz e ło m ie  witęków Kościół Katolicki ni en-. 
6 t raszen ie  w skazyw ał  d rogę  w śród  .zamętu i 
c h ao su  d n ia  codziennego. r teraz  z wyżyn  
Wtatykamu Ojciec C h rześc i jańs tw a  P ap ież  
P i t e  XI, o g a rn ia jąc  orlim  w zro k iem  p o t r - e .  
by du ch o w e  św ia ła ,  w.sk.-czał nam ,  ż-e wyjś  
c iem  z dzis ie jszych -tru-dności w dziele o d ro .J  
dzen.ia din-lia w .świecie jes t  Chrystus, jako  
cci, I an i Król w szystkich  dziedz-in życia. 
D latego cały  św iat  ka to l ick i , -a  a  mim i nasz  
-kraj i masize m ias to  w u roczys tym  obchodzi-; 
Święta Clirytsitnisa-K-ról-a chce zam an ifes tow ać  
naczel-ną -zasadę:- Chrysfus  Króluje ,  P m n i | i ,  
Zwycięża I D latego też .wzywamy wszyśt-kieh 
Kato lików  jaik-o j ed n o s tk i  i ja-ko zrzeszenia  
i o rg a n iz ac je  d o  g re m ja ln e g o  udzia łu  w Ł o .  
nzystym o-behodzio Święta (lIii-ystusa-Kr-ua 
w niedzielę d n ia  29 p a ź d z ie r n i l  u

I. 'Niocli wszyscy wierzący 'zamamifesłują 
sw ą  w i a r ę  p rzec iw  wolnomyśliciels-twu b ez ­
b ożn ic tw u i wszelkim p ró b o m  rozk ładu  m a ­
ra  In ego-!'

II. Niech liędz ie  w nasaych  pog.zynaniac!i 
w życiu prywa-tnem. spo łecznem  i publiek .  
nem  zasada :  „Bóg Panem  i celem  niSszym" !

III. (Niech wszyscy  zam an ife s tu ją  sw oje  
k a to l ick ie  ucruurra i p rzek o n an ia^

IV. Niecli całe ka to l ick ie  W ilno: całe n a ­
sze społccJefeltwo wyjdżie  na  ulice- miicsfa z 
p ieśn ią  re lig i jną  n-a ustach ,  z uczuciem  kat  
li-ckiem w sercu, z m yślą  k a to l ick ą  w u m y ­
słach!

V. Niech nikogo nie z ab rak n ie  w uroczy 
stym  obchodzie,  a zwlaj.uoza w wieJkiej uru  
czyste j  p roces j i .

P R O G 15 A M
uia czystego obchodu Św icla  

Króla w Wilni-c.
Chrystusa

Sobota dnia 28 październ ika  r, b. godz 
18 tt> wieczorem ) odczyt p. it. „ Idea  Swiel.i 
C .h rys tus i rK ró la ‘‘ przeiz. R ad jo  W ileńsk ie ,  któ  
r y wygłosi Prezets Archidi-ecezjahiegoi lnsty 
t-nitu Akcji  'Katolickiej  w W iln ie  p. Dr. Ka 
zimierz  Niży tek i

Niedziela, dnia 29 października b  r.  .godz 
11 —  we wszystkie’!) kośc io łach  m. W iln a  
irroczyste  nabożeńs tw  i .z okulicz-ności-oweiui 
kazan iam i.

P o  n ab o żeń s tw ach  a k a d e m je  p a ra f ja ln e  
we wszystk ich  parafj-aeh.

Godz. 17 -m. 30 (f> i p ó ł  wiecz.) Zb ió rka  
wszystkich o rg an izacy j  spo łecznych ,  proce.. 
sy j  p a ra f j a h iy c h  i w ie rn y ch  ma przes t rzen i  
o d  ulicy Z am k o w e j  do Oistrej B ram y  w e .  
d ług  p o rz ą d k u  podanego- we wczorajszy-’ii 
gazetach.

Goślz. 17 'm. -50 —  K ró tk ie  n abożeńs tw o  w 
Ostrej  Bramie.

'- Godz. 18 Ifiwieczoreml. Rozpoczęcie  p ro .  
cesji.

Godz. 19 m. 30 (7 ni 30 wieczorem !
(mniej więcęjl .  Uroczyste  zak o ń czen ie  Świę 
ta Chryis-tusa, Kr oni na  p lacu  p rz ed  kościo 
łom N ajświę tszego  Serca Jezusowego.

Uwaga: 'Na wypa-dek deszczu padającego  
od ra n a  i po p o łu d n iu  p ro ces ja  mie odbędzie  
się. W  ty m  w y p a d k u  zakończen ie  Święta 
Uliryisit-usa Króla  .niwtą-pi w  -kościele św. J a n a  
o godz. 18 (0 w ieczorem ), d<>kąd p ro szen i  są 
o p rzybycie  p rzeds taw ic ie le  wła-dz i spo łe .  
czeństw a  c-raz wszystkie  o rg a n iz ac je  ze Nztan 
da ram i.

A rchidiecezjalny  
IHity.u l Akcji K afolickicj 

w  W iln ie.
■ B H H H D

Wymiana więźniów politycznych 
między Polską a Litwą

staje się coraz bardziej aktualną.

Z p o g ran icza  donoszą , iż w o s ta t ­
n ich  d n iach  w K ow nie  z n o w u  p o ru  
iszano (Sprawę w y m ian s  w ięźniów  po­
l i ty cznych  m ię d z y  Po lską , a L ilwą. 
Cliod7-i p rzedew szystkie-m  o- k i lk u n a -  
-s-tu w ięźn iów  Polaków - o d s iad u jący ch  
k a r ę  c iężkiego w ięz ien ia  w Kownie 
i Szawlacli, a k tó rzy  Uą chorz-, na 
gruźlicę .

Spraiwę w y m ia n y  w ięźn iów  poli- 
tj-cznych między P o lską , a L ilw ą  u- 
silnie p o p ie ra  pose ls tw o  francn-skic 4 
irum im skie  w Kownie.

W  p ie rw szy ch  d n iach  l is to p ad a  r. 
-b. spo‘d z iew an y  jes t  p rzy jazd  do Kow­

n a  p rzed s taw ic ie la  M ięd zy n a ro d o w e­
go C zerw onego Krzyża, k tpry w Ge­
new ie  siprawe wy njiainy w ięźn iów  p »- 
l . ly czn y ch  p o ru sz y ł  u miinistra spr. 
zagr. L ;tw y dr. Z aun iusa .  T en  os ta tn i  
m ia ł  się w yrazić ,  iż siprawa ta  nie n a ­
leży  do  jego kom p e ten c j i ,  lecz po 
p r zy jeździe  d o  K ow na ją poruszy .

V‘y m ia n a  w ięźn iów  m iędzy  Pol 
sk ą  a L i tw ą  m a  z n a m io n a  rea lizacji  
zwłaszcza- iż L ilw a  zw oln iła  oistatnio 
z w ięzień oko ło  30 w y b itn y c h  d z ia ła ­
cza k oni un is t vczn y-ch. W ięźn iow ie  k o ­
m u n is ty czn i  w ysłan i  zostali s p e c ja l ­
n y m  w agonem  przez Ł o tw ę  do Rosji.

KURJER SPORTOWY
Nowa polska rekordzisika 

świata.

Lckk-oa-WotJ^a łódzka  p. Smętkówma, któ.i a 
aMi niedizielnycli zaw o d ach  Iciktooiatl-eityc-zmycli 
w  Łojtzi z o k a z j i  2ó-lecia ŁKS. pob i ła  re. 
k o r d  św ia tow y  w  rzucie  -oiszcz-etpem oburąnz, 
o s iąg a jąc  59,34 m. Jcsit t o  svynik leipszy od 

-dotychczasow ego re,kordu św ia ta  Niemki 
EIaux o 2,29 m. -Sniętików.na pobiła, ró w n o ,  
azwśfiic- re k o rd  ,Dc*ski w rzuoie  jodno.rąiy.. 
uzys-kująr: _38.'żS m ir .

UROCZYSTOŚCI Ptł.K A R SK lE .
Ju t ro  przed meczem z Po lon ią  zostanie 

w ręczony  p ik .  Z. W endz ie  n iekny  p u h a r  prze 
chodni  ol iarowai;-  przez OKS. zdobyty  przez 
W KS za grę n a jb a rd z ie j  genle lmeńską .  O d .  
znaki z aś  p am ią tk o w e  o t rzy m ają  wszyscy 
graczu- pioVw>szej d rużyny .

Sędzia meczu p. Lust-earlen wręczy złoią 
odznakę  PKS p. W o h lm a n o w i  za sędziowanie  
357 m eczóy Sretirnć odznaki  o t rzym ają :  Kac 
i Szna jde r  za sędziowanie  125 rozgrywek.

Zo starożytnego R ^ r r u

W u ło k  ma .s-larożylną wieżę niili-cjff sk a d  
wypalryw-anio zbliżającycli  się  do  miasta  w ro

gów. W ed łu g  i rad y c ji  ludo'w-f’j, z syieży tej 
N eron  p rz y g lą d a ł  s ię  p ło n ącem u  Rzym-owi

SKŁAD W . K. S.
P i łk a rz e  W KS na  mecz z Polo iią, 

k tó ry  odbędzie  się już ju t ro  o godz. 
13..'JO, w y s tąp ią  w n a s tę p u ją c y m  sk ła ­
dzie:

R m nikarz: Ilogow
Obrona: Chowaniec* Maniecki.
Pom oc: [Skowroński. B ilcwic/. i

W y.socki.
Atak: Zbro ja ,  P aw łow sk i,  Poluhir.  

ski, N aczu lsk i  i Drąg.
Ceny b ile tów  są  n a s tę p u ją c e :  sie­

d zące  1.50, uczn io w sk ie  1 zł., w ejśc io ­
we s to jące  uczn iow sk ie  75 gr.

MAKABI GRA Z OGNISKIEM
Diziś w czasie m eczu  towarzysk iego  m ię ­

dzy Ogniskiem, a  M akabi  p i łk a rzo m  ( tg-niska 
wręczo-ny będzie  p u h a r  p r / c c h o d a .  o f ia row a  
uy p rz ez  M akabi.  P u h a r  fen  'zosita-ł zd-obyty 
ty d z ień  t e m u  prteez Ognisko.

Mecz odbędzie się n a  b o isk u  -przy ul. W ' . 
syulekiego. P o czą tek  o  godz. 14.

PISMO NARCIARSKIE.
Polsk i  Związek N arc ia rsk i  b td z i c  w y d a ­

wał w tym  sezon ie  własne p ism o i lus trow ane .
-Pismo o trzym a" b ezp ła tn ie  każd-y członek  

zg łoszony  d o  -PZN. poisiadający Icgilym-ację 
cźłonkows-ką.

W y d aw a n ie  tak ie g o  p ism a  jest ce lowe i 
są-d-zić trzeba,  iż cieszyc s ię  ono b ędzie  du- 
ŻL-ni powodzeniem .

iN-akła-d obliczony jes t  d o  15 ty s ięcy  eg ­
zem plarzy .  Poszczególny  zeszyt po s iad ać  b ę ­
dzie 16 ko ton fn d ru k o w a n eg o  p ism a .

Kom ite t  wvda;yniczy s tan o ;y ią  '/.naini nu .  
b licyści sp o r to w i  a m iędzy  innem i " d z  al 
sw ó j  zapew nił  -dr Zbigniew G rabow sk i  k tó re  
go iznwmy z  p ięk n y c h  opisów p rz y g ó d  n a r ­
c ia rsk ie  li.

KURSY NARCIARSKIE W  BIAŁO  
W IEŻY.

W  pierw szej po łow ie  sezonu zim ow ego  
ma być zorganizow any w B iałow ieży kurs 
nareiiirslw a nizinnego

Kurs prowadzić będzie trener sp row a­
dzony z F inlandji.

D ziw i lia.s tylko, że w ładze nareiarsiw a  
P olsk iego na m iejsce kursu obrały BRałowic 
żę. a nią  U ile.o, które m usi sia ć  -się sioReą  
sjm riów  zim ow ych.

W ładze sportow e W ilna w tej spraw ie  
zg łosiły  sw ój sprzeciyy.

PO SIED ZEN IE MIEJSKIEGO  
KOM ITETU W . F.

\V po n ied z ia łek  o godz. 16.30 od-będz.ie się 
znów p-osiedzeni-e w ydziału  w ykonaw czego  
Miejskiego K om ite tu  W7F.

Na zeb ran iu  tem  m a ją  być p o r u s z a n e  b a r  
dzo  a k tu a ln e  zagadn ien ia .  P o rz ą d e k  dizien 
n y  jest n-asłępujący 1) odczytan ie  p ro tokó łu .  
2J, Spra:wozxlaiii-e ‘ z. Tygodn ia  i W y # |aw y  
Sportow ej,  3) Sp ra w a  u rząd zen ia  sc h ro n isk a ,  
4) Sp raw a  u rz ą d z e n ia  śl izgawki, 5) Sp raw a  
ta-rgów sp o r to w y c h  w 1934 roku .  6) Sp raw a  
u rz ą d z e n ia  tygodnia  s-portów zim owych n,i 
r .  1983.34. 7) P re l im in a rz  łmżelt-o-wy na  r. 
1933-34. 8) R egulam in  M K W F  i 9) W e h ie  
wnioSki.

Pos iedzen ie  (potrwa do b ry ch  k i lka  godzili

ARBONY NA ST AD JON.
Dn. 29 łi. ni. począwszy od godz 12 k r .  

sow ać b ę d ą  z ul. W ileńskiej specja lne  wozy 
A rbonu  na  « lad jo n  W KS przy uł W erk ó w  
skie j, _gdzie odbędzie  się mecz p i łka rsk i  W KS 
— Polonia.

P o n a d to  Unja a u tobusow a  Nr. 2 będzie 
zasilona d o d a lk o w em i  wozami, by  uniknąć  
n-ad-in i erneg-o tłoku

Pr^ed Świętem Chrystusa- 
Króla

W  niedzielę 29 b. m . jak o  w dzień Święta 
Chrystusń-K ró la  ulicami naszego m iasta :  
Wielką, Zam kow ą,  Mickiewicza, Jag ie l lońsk i ,  
Zawalną. W ie lką  P o h u lan k ą ,  Archanie lską  
przejdzie uroczysta  procesja  o charak torze  
religijnym.

W uroczystem  zakończen iu  św ię ta  w 
mie udzia ł  wo jew oda  wileński p. W ładys law  
Jaszczołt,  przedstawicie le  władz wojskow ych ,  
m iejskicli  i t, d

Magistrat  m. W iln a  za p o ś re d n ie !* e m  
E lek trow ni  Miejskiej p rzyczynia  się do u i .  
w ietn ienia  uroG/.ystoś/a przez i lum inow anie  
ulic, p om nika  ł rz c c h  Krzyży i Kościoła Ser.  
ąn Jezusowego, na  placu przed k tó ry m  około 
godz. 19.30 nas tąp i  uroczyste  zakończenie  
święta.

W obec  powyższego Archidj.  Inst.  Akcji 
Kobiet zwraca  csnę do  kato lickiej  lud;w «:i  
m ias ta  W ilna ,  aby przyczyniła  się do uświel 
n ien ia  uroczystości  przez:

1, W ystaw ien ie  hr oknach mieszkań, kV> '■ 
w ychodzą  na  ulice, przez k fóre  przejdzie p r o ­
cesja,  ob razów  P a n a  Jezusa  i oświetlenie tych 
ob razów  wieczorem, gdy będzie przechodzić 
procesja .

2. W* m ia rę  m ożności  d ek o ro w an ie  do 
mów, ba lk o n ó w  i t. p.

3 /śu-opatrzenie się w świece tycli, k tó rzy  
będą  brali  udział  »  ‘procesji.

Święto pułku „Dzieci 
Wileńskich".

Xa dzień  11 l is topada  p rz y p a d a  
15 roczn ica  Niepodległości. W dn iu  
tym- lak  uroczystym , obchodzi je d n o ­
cześn ie  swe święto  p u łk o w e  85 p. p ,  
•sta-cioiitujący w N. YYilejce. P u łk  ten 
zw iązan y  jes t  z W iln»m  tak  dalece  
że zdoby ł n a z w ę  ,,dzieci w i le ń sk ic h 11. 
Ma p o z a 's o b ą  b o g a tą  h is to r ję  bo jow ą, 
w k tó re j  k i lk a  k rw aw y ch ,  a j e d n o ­
cześn ie  s ła w n y c h  ka r t ,  s ta n o w ią  w fil 
k. o  VVilno.

R A D J O
& JL N O .

SOBOTA, dn ia  28 p a źd z ie rn ik a  1933 r.
7.00: Czas. G im nas tyka .  Muzyka. D z ien .  

syk po ranny .  Muzyka. C hw ilka  gosp. dom. 
Ji-30; Przcgl.  p ra sy .  W iad .  o eksp-orcie. Czas. 
M uzyka  lekka. Dziennik  p o łudn iow y .  Kom. 
ineieor.  D. c. imuzyki. 1*5125: P r o g r a m  dzieu. 
15.30: Giełda roki. 15.40: M uzyka żydowsk i 
(płyty). 16.00: Audycja  dla ch-orych. 16.40: 
/■ tTki (jhśk i. 1655: K oncert  d la  m łodzieży.
17.2ó: Koncert .  17.50: P rz e g lą d  prasy, r-oiu. 
k ra jo w e j  i zag ran icznej .  18.00: „Święto C hry  
Stusa K ró la"  —  p o g ad an k a .  18.20: Muzyka 
lekka. 19.05: Tygo-dnik l itewski. 19.20: R oz­
m aitośc i.  19.25: K w ad ra n ś  akadem ick i .  19.40 
P ro g ra m  n a  n iedz ie lę .  19.4ó: Dziennik  wie. 
czodny. 20.00: K oncert  m uzyk i  czeskiej.  21.00: 
S k rz y n k a  techn iczna .  21.15: D. c. koncert .) .  
22.00: Sport, 22.15: 'Ko-ncent m u zy k i  polskiej .  
23.00: Kom. m eteor.  23.05: „K u k u łk a  AVileń. 
s k a "  —  W ieczó r  \  T rans in .  k a b a re tu  arl.  
z k lu b u  .Sm-orgonia". 23.40: Muzyka 'tanec-!. 
■na (płyty).

I T R i O T R O N l
I n a j f a ń s z e L
1 a  n n  p  Lj  r a d j o u L ! e  

i ^ o a  ś u u i e c i e f a

Zima się zbliża.

K ró tk ie  żakiecik i,  m o d n e  w r o k u  ubieg łym , 
n ie  iprzetstają być n o sz o n e  przez  e leganck ie  

pan ie  rów nież  obecnie.

Z tow arzystw a 
im. Jana Łdsklego.

Zawsze ruch liw y p. d y re k to r  A rch iw um  
u rz ąd z i ł  w dn iu  26 bni. w T ow arzys tw ie  im. 
•lana Łask iego  odczyit ku  uczczen iu  p a m i ę / i  
Kró la  J a n a  Sobieskiego Na odczycie  d e m o n  
Strownno d o k u m en ty  z  właj-nioręcznym po d n i  
sc-m- króla ,  świad-czące o  infereisowaniii  s ię  
Kró la  J a n a  Sobieskiego sp ra w a m i  W ilna ,  
Jeden  z tych do k u m en tó w ,  p isany n u  pergń  
m in ie  z da tą  1683, jest p o tw ie rd zen iem  przeć* 
Sobieśkingo p rzyw ile jów  n a d a n y c h  m e s s ,  
deinfom pirzez k ró la  W-ia-dysława I y .  Drugi  
pisaai-y na pa-pi-orze zaopa trzony  rów nież  w 
podpis  -Króla Ja n a  z da lą  4686 r .  jestt w y io  
kicm są d u  Komisji  Królewskiej,  sk a z u ją cy m  
na k a ry  g łównych  w in ow ajców  tu m ultu  (pog 
ro m u i  u rząd z o n eg o  w ro-ku 1682 n a  zbór 
ew angie iick i  przez  -studentów A kadem ji  i in o ł  
łocli ryiłeński.

W  odczycie  sw oim  p. S tudnick i  w y jaśn ił ,  
że o b a  te d-okumanty dowodzą,  że k ró l  J a n  
Sobieski b y ł  n ie ty lko  wielk im  w o jo w n ik iem  
i dy p lo m a tą ,  ale j ed n y m  z. -najświatlejszych 
um y słó w  sw oje j  epoki . że s ta ł  zawsze na  
gi-uncie -prawnym i p i ln o w ał  p rzes t rzeg an ia  
sprawiedliwości .

Po  odczycie  ksiądz L-o-lhe zak-omuniko 
w ał  r*e 12 l is topada  o  p ierw sze j  w po łu d n ie  
n a  emeiiitairzu E w a n g ie lu  kim. odbędzie  się 
Crds-tonięcie ta-iilicy p a m ią tk o w ej ;  ku czci W ł  
Nicoląi adju-l.an!ta Narbut-ta rozs t rze lanego  n a  
rozkaz  M uraw jew a.  Z K.

Ściągną! kcżuch i zabia ł 
portmonetkę z 27* zł

IV lesie  na, drodze Bic-niokonie — W  St»_ 
Irc/.inki, kole zaśc, M ilwidy, na T u liszew skie  
go Jana, m ieszkańcu wsi D ajlidki, gm . żyr- 
m u liski ej, nopadł nieznany osobnik i ściągnął 
z n iego kożuch oraz zuhrał porim onetkę iz 
zaw artością 2 i pół zł., następnie zbiegi do  
la.-u. Zaehodzi podejrzenie, iż spraw cą n i -  
pisdu jest Siluk Józef, m ieszkaniec fo l. M ’I- 
widy. którego policja  zatrzym ała

Samobójstwo w hotelu.
W czoraj w hotelu Sokołow sk iego przy 

niley  N iem ieck iej 1 rozegrał się  dram at sam o  
bójezy.

W  godzinach porannych przybył do ho 
telu jąkiś so lidn ie  w yglądający jagom ość i 
w ynajął pokój na drugiein piętrze. Porfjer, 
w eiągająe nazw isko gościa do spisu, zw rócił 
uw agę iż przybvlv jesf w ilnianinem . Nazy 
u a ł s ię  Józef Grinberg i jak to w ynikało  
z paszportu był kupcem  i m ieszkał przy uli 
ey Mała P ohulanka Nr. 9. Pozafem  oddźw ier  
nego zastanow iło. Iż cały bagaż przybysza 
sk ładał się  jedynie z m alej wStlizeezki.

W godzinach w ieczornych służba hotelow a  
zw róciła  uw agę na. dziw ną ciszę w pokoju  
Nrj 6 zajętym  przez now ego gościa, nczkol 
w iek jak zauw ażono, n ie  opuszczał on  w 
czasie u łrgo dnia. hotelu W krotce po prz j

byciu zażądał, by przyniesiono mu alram enf 
i p ióro. Od tego zaś czo.su n ikt go w ięcej 
n ie  w idział,

O ddzw iem y k ilkakrotn .e pukał do  
drzw i, lecz  żadnej odpow iedzi nie ofrzym ał. 
Sądząc narazie. iż gość śpi, n ie  zw rócił na to  
sp ecja lnej uwagi. D opiero z upływ em  godzin  
zrodziło  się  podejrzenie iż z gośi lem  coś m u  
sia ło  się  stać.- O koło godziny wpół do d z itw ia  
tej chcąc spraw dzić podejrzenia, postanow ił 
wejść Ido pokoju Drzwi nie były zam knięte  

Grinberg leżał na środku pokoju w kełu  
* i *  krw i bez oznak życia. Obok leżał rew ol 

wer. P ogotow ie raiunkow e siw ierd ziło  zgon. 
Grinberg strzelił sob ie w nr/a.

Na stoliku  znaleziono d w a  l is ły — jeden  
zaaćrt -ow any do policji, drugi d o  rodziny.

(c).

Tragedia 17-letniej dziewczyny.
W czoraj w  godzinach popołudriow yeh  w 

m ieszkaniu sw ojej m a/k i targnęła s ię  na ży­
cic przez zatrucie s ię  esencją  octow ą 17-Iei 
nia Jadw iga Saw kówna.

Saw ków na n iedaw no ukończyła szko łę  i 
pozostaw ała  bez praey. M ieszkając w domu 
m aiki, która po śm ierci p ierw szego m ęża - -  
ojea, Jadw igi w yszła pow tórnie zam ąż, dziew

ezyna czu ła  się n iedobrze tem bardziej, l i  
ojczym  niedostateczn ie zarabiał.

W czoraj Saw ków na posu-oow iła  położyć  
kres sw em u m łodem u życiu i zam knąw szy s ię  
w kuchni oiruła s ię  esencją.

Z aw ezw ane na m iejsce wypadku pogoto­
w ie ratunkowe, przew iozło ją w stan ic c ię i_  
kim d o  szpitala Sawicz.

Sprytna Rebeka.
Nie chce być „tatusiem" cudzego dz ecka.

M ieszkaniec W ilna Izaak Rozencw ajg złożvł 
skargę do w ładz śledczych, dom agając się  
w szczęcia  dochodzenia  karnego przeciw ko  
byłej żonie sw ojej Rebece, oskarżając ją  o  
io  i i  nosząc jego  nazw isko, dow oln ie  go nad 
uży w ała

Jak tw ierdzi Rozencw ajg spraw a przedsia  
wia się  następująco. Skarżący do W ilna przy­
był przed półtora rokiem  z Brześcia. W króf 
c« poznał /utaj przystojną n iew iaslę  ożeni) 
się  z mą. otrzym ując 500 dolarów  posagu.

Kiecy mąż jest w domu?

—  D zień  dobry . Mąż w d om u?
—  W  dom u.
—- B a rd zo  się  cieszę Będę m ógł w-reszcC 

o d e b ra ć  m ó j  dług.
—  To pa.u myśli,  że gdyby m ó j  m ałżonek  

p o s ia d a ł  p ieniędze , s iedzia łby  w d o m u ?

Idąc do ślubu tw ierdzi Rozencw ajg. czu ­
łem  f ię  szczęśliw y lecz już nazajutrz ogarnę  
ło m nie siln e  rozczarow anie i kom pletny za 
wód.

W krótce dow iedział s ię  Rozencw ajg l i  
rodzice jego  żony /ak prędko oddali m u  
sw oją  córkę gdyż stan w jakim  się panna 
znajdow ała n ie  cierpiał zw łoki. R ozencw ajg  
dow iedzia ł się  iż żona jego przeżyła n iesz  
ezęśl/w ą  m iłość: '.ostała, uw iedzioną  przez
eb jek ł sw ej m iłości i wkrń/ce m a zosfać ma* 
ką

N ie jestem  parawanem  ośw iadczy! Rozrn  
ew ajg i zażądał od żony rozw odu. P o pcw  
nyin czasie w szystkie form alności rozw ido 
w e zostały załatw ione i R ozencw ajg znów  
..odzyskał w o ln ość44.

Od tego czasu m inęło  k ilka m iesięej
N iedaw no idąc ulicą M ickiew icza, spotkał 

R ozencw ajg sw ego sfarego przyjaciela  Zy- 
skiitda,. którego nie w idział już „kopę la?'4.

P rzyjaciele ucałow ali s ię  i w-,siąpili na  
pogaw ędkę do Szfralla. R ozencw ajg g a w ę­
dził z  przyjacielem  na różne temat,'-, aż ne  
gle csłup iał z przerażenia.

Przyjaciel zrobił nagle pow ażną m inę:
„Zapom niałem  ei pogratulować rzek ł uro 

czystym  fonem , w idziałem  tw ego  chłopczyka  
zuch z niego.

Jakiego chłopczyka, co  pleciesz?
A jakże poznałem  w Baranowiczach tw o  

ją żonę i synka. R ozencw ajg siedział jak sk a ­
m ien iały , aż nagle  podniósł s ię  i ośw iadczył: 
„N ie m oże być, to  jakaś pom yłka. M uszę wy  
jechać d 0 B aranow icz'4.

W yjechał. O kazało się, iż żona jego m iesz  
ka iuni pod jego nazw iskiem , a urodzone  
przez n ią nieślubne dziecko zapisane je si do  
ksiąg metr; kalnych —  jako  R ozencw ajg  
T ego było  za. w iele P o  pow rocie do W ili . i  
w ystosow ał niezw łoczn ie (skargę d o  w ła d i  
śledczych, w  której prócz w yżej przytoczo­
nego opow iadania  m ieści się  rów nież „uprzej 
m a prośba" wszczęcia dochodzenia  przeciw  
ko jego żonie, która, nadużyw a bezpraw nie  
jego nazw iska i naw et wrobiła „ta/usiem 44... 
cudzego dziecka. (ej.
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Ciśnienie  754
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D  Y Ż U  R Y  A P T E K .

Dziś w nocy dyżurują następujące apte­
ki:

P a k a  —  A n toko lska  54, S iek icrżyńsk iego  
—  Zarzecze  20, Sokołow skiego  —  T yzenhau-  
w w s k a  ró g  T argow e j ,  Ązaiityra — Legjono- 
wa, Zasławskiego —  N ow ogródzka ,  Z ającz ­
kow skiego  —  W ito ldow a .

Oraz  Miejs-ka —  W ile ń sk a  25, Chomiczew 
sk iego  —  W  P o h u la n k a ,  C hróśc ickiego — 
O s t ro b ra m sk a  —- 23, F i l im o n o w ieza  W ie lka.

U R Z Ę D O W A
Konsulat łotew ski w W iln ie kom uni 

kuje, że we w to re k  d n ia  1 ipaźd z ie rn w a  k o u .  
s u l a t  będzie  n ieczynny  z p ow odu  Święta R e ­
fo rm ac j i .

MIEJSKA
—  K om is ja teatralna. W  n a jb ł iż  

szy m  czasie m a  p o w s ta ć  w W iln ie  
sp ec ja ln a  K om isja  T e a t ra ln a  k tó ra  
będz ie  s tan o w iła  o rg an  doradczy  dla 
D y rek c j i  T e a t ró w  M iejskich . W  sk ład  
Kom isji w e jd z ie  sze reg  fach o w có w  - 
p o ś ró d  m ie jscow ego  spo łeczeństw a  
o ra z  p rzedstaw ic ie le  za in te rosow a- 
n y ch  in s ty tu cy j  i u rzędów , m. in W o ­
je w ó d z tw a  i Z a rz ą d u  m ias ta .

— Syfuecja finansow a m iasta. Na jednem  
z na jb l iższych  posiedzeń R ady Miej 
sk ie j  p re z y d e n t  d r .  Madeszewsk: z am ie rz a  za 
z n a jo m ić  r a d n y c h  z sy tu a c ją  f inansow ą  In hi 
sta. Mimo bow iem  n a jd a le j  posun ię te j  kom 
p re s j i  w yda tków , wpływy w o sta tn ich  m ie ­
s iącach  b a rd z o  zmalały ,  oe pow odu je ,  że 
s y iu a c ja  s a m o rz ą d u  jest  b a rd zo  ciężka.

—• T ru d n o śc i  budże tow e .  Magistral  p rz y ­
s tą p i ł  już do  w stępnych  p rac  p rzy  u k ład a n iu  
p r e l im in a r z a  budżetow ego  ni. WSlną n a  ro k  
1934—35. Zarząd  m ia s ta  dąży  za  wsze lka  
cen ę  do  u c h w alen ia  no w eg o  budżefu  prz ;d 
d n ie m  1 kw ie ln ia ,  gdyż d o ty ch czaso w a  p r a k  
tyika w y k a za ła  ja k  b a rd z o  szkodl iw ie  o d b i ja  
j ą  się n a  g-ospodarce m ie jsk ie j  b u dżetow e  
opóźn ien ia .

Nowy p re l im in a rz  u k ład a n y  jest  pod k ą ­
te m  nienotowanyc-h jeszcze oszczędności i 
p o d  tym  względem  b u d ż a f  na  ro-k 1934— 35 
lita  naw et  p rzew y ższy ć  nasz  obecny wege-tu- 
cy jn y  p re l im inarz .

—  P rzekroczenie kredy/ów  85000 zło /ych 
W obec  p og łęb ia jące j  się  p a u p ery zac j i  ludiinś 

.ęi, w y w o łan e j  p rz e w le k a ją c y m  się k ryzysem  
gospodarczy nit w os ta tn ich  m ies iącach  b a r ­
dzo  znaczn ie  wzrosły  w y d a tk i  m ie jsk ie j  opie 
k i  społecznej .  Mimo s tosow ane j  tu  da leko 
id ą c e j  losracizęzlności, p r e l im in o w a n e  su m y  
zosltały już  p rzek ro czo n e  na przeszfo 85000 
z łotych. Należy się liczyć z leni, że do  ł  uii 
crt Toku budżetow ego  sum a  ta b a rd zo  p o w a ż ­
n i e  wzrośnie,  p o g łęb ia jąc  i tak  już  ‘znapznn 
def icy ty  s a m o rz ą d u  w ileńskiego Dla -zmniej 
szen ia  w y d a tk ó w  Z arząd  m ias ta  s to su je  obec 
n i e  n a jd a le j  p osun ię tą  kontro lę ,  b a d a ją c  ce­
low ość  każdego  n a  wet n a jd ro b n ie js zeg o  wy 
dar ku

—  P la n  regulacyjny W ilna P ra c e  n id 
o p ra co w a n iem  pianiu re g u la cy jn e g o  W ilna ,  
które t r w a ją  już o d  sze regu  lat. posunę ły  się 
o s ta tn io  dość znaczn ie  nap rzó d .  W y kończę  
nie  p lan u  spodz iew ane  jes t  w ro k u  przy 
sz ły r  S p o rządzen ie  p la n u  regu lacy jnego  min 
s t a  jes t  p u n k te m  w yjśc iow ym  dla całego sze 
regu  robót,  z a p ro jek to w a n y c h  n a  szerszą  
skalę.

SPRAW Y AKADEMICKIE
— S. K M. A. Odi-odzenle“ z aw iad am ia  

że w niedzielę  29 p a źd z ie rn ik a  w O gn isku  U. 
odibeibie się o godz, 16 u roczys ta  in a u g u r a ­
c ja  ro k u  p ra cy  S tow arzyszen ia .  P ro g ra m  obe j  
m u je  p rzem ó w ien ie  ,,K u ra to ra  O drodzeń  '!>1- 
iprof. d r  Jaw orsk iego ,  o d czy t  p ro f .  dir. Kr. Ra 
ssow sk iego  p. t. .Zadania  m łodzieży w dobie 
obecnej*5, o raz  o godz 8 w. h e rb a tk ą  to w a rz e  
ską .  Goście mile widziani.  —  \Y!śtęp na  her  
l in tke  —  1 zł.

ZE ZWIĄZKÓW I STOW ARZYSZKS
—  Siedziba Związku L egjonistów  P o l­

sk ich  Oddziału i Ok>-ęgu W ileńskiego został i 
prze nics/onu z ul.  Zaułek  B e rn a rd y ń sk i  10 
iwo ulicę  DomiinikańskJi Nr. 8 ni. 1. D y z m y  
czKonków Z arz ąd u  i S e k rd ta r ja t  Związiku 
czynny  codziennie ,  oprocz  niedziel  i świąt,  
od  go d z in y  18 do  20.ej .

Z F B R A N U  I ODCZYTY
—  Jesienna konferencja, gospodarcza Spół 

d zieln i sp ożyw ców  i w ojskow ych okr. w ilen

skiego. W  d n iu  29 p a ź d z ie rn ik a  o godz. 10 
rano ,  w sa l i  Z w iązku  Spółdzie lni Spożywców 
Riz. P. Społem " ('z. R ossa  3) o d będzie  J>'.ę 
je s ie n n a  k o n fe re n c ja  gooundarcza  spółdz ie ln i  
spożyw ców  i w o jsk o w y ch  O kręg u  \ \  d u ń sk ie ,  
go. »

iNu k o n fe re n c ję  p rz y b y w a ją  delegaci p o s z ­
czegó lnych  spółdzie lni,  bv wziąć uhz ia ł  w -o. 
b ra d a c h  i dyskus ji  n a d  o g ó ln ą  sy tuac ją  g j  
sp o d a rc z ą  spó łdz ie ln i  w O kręgu  oraiz om ń .  
wić sp o so b y  rac jo u a łn eg o  p ro w a d ze n ia  tych 
że.

Rada W ileńskich Zrzeszeń Ariystycz  
nych Ostrobrumska 9 ni 4. Dziś o godz 17 
w- kfad  hisitorji h a rm o n j i ,  «o 18 |6 pop.l zaś 
o m ó w io n e  zostaną  Kwartety Sm yczkow e L 
Beellioyęna i ich znaczen ie  dla m u zy k i  Ka. 
n ie ra lu e j  19 w. Pooząlek  o godz. 18 (6 pop i .  
W stęp  50 i 30 groszy

* * *
C zy te ln ia  RWZ^Ś. -otwarta co dzienn  

; ifiniowyłączając n iedz ie l i  od 18—21 (6— 9 wie­
czór)  60 czasopism  k ra jo w y ch  i z ag ra n ic /  
nycii. Sala dobrze  ogrzana .

SPRAW Y BIAŁORUSKIE
—  Dr. J. S tankiew icz wygłosi d n ia  28 

p a źd z ie rn ik a  nb. w Riałor. Inst  -Gosp. i Kult. 
w W ilnie,  Z aw aln a  1, odczyt p. t  „K om uni  
s ty czn e  refonmV języ k a  b ia ło rusk iego  w B 
S. S. R.*‘. Począjtek o godz. 18.30. W stęp  
wolny.

— W ieezór tow arzyski. D nia  29 paźd z ie r .  
n ik a  o godz. 19 odiiędzie się wieczór  to w a  
rzyski  cz łonków  W il.  Oddiziału B. I. G. i 
Kultu ry .  W  p ro g ra m ie .  Pieśni  ludowe, ikori. 
cer t  sk rzypcow y i tańce .  Wistęp dla c z ło n ­
ków  i sympatyków- be-zpfatny.

ROŻNE,
—  Sprostow anie. W  zw iązku  z u k a z a ­

n iem  się w naszem  piśmie (Nr. 287) wtzmian- 
ki o eksporc ie  z WUtna ręk aw iczek  wartoś,  
ęi 98 tys. 21. prosi tujemy, że rękaw iczek w; 
wrześn iu  ww ieziono  n ie  setki tysięcy, ja k  
we wzm iance  podan-o przez n ieuwagę, lecz 
koło dw udziestu tysięcy par,
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Z działalności BBWR.
ZEBRANIE KOŁA B B «  R. DZIELNICY  

Z LRZECZE.
Dzisi-aj t. j. 28 p a ź d z ie rn ik a  rb o godz 

18 w- lokalu  S e k ie ta r j a tu  W o jew ó d zk ieg  3 
BBWR. przy  ul. Sw Anny 2— 1 o dbędzie  się 
zeb ran ie  kola  BBWR. dzie ln icy  Zarzecze.

W szyscy  cz ło n k o w ie  BRWiR, zam ieszka li  
n a  Zarzeczu o b o w iązan i  przybyć-- na  zeb ra ,  
nie.

DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI W DZIELNICY  
PONAKSKIEJ

W związku  z „D niem  Oszczędbości** Z a ­
rząd  Kola  BBW R. dzie ln icy  P a n a r j  n rg a n iz u  
je  zeb ran ie  in fo rm a cy jn e  d la  m ieszk ań có w  
te j  dzie lnicy. Zebran ie  t o  odbędzie  się "w 
dn iu  30 p aźd z ie rn ik a  rb .  o godz. 16 w św ie .  
tlicy M onopolu  Sp iry tusow ego  przy  ul. P o ­
ił a oskiej 63.

Na leni z eb ra n iu  odczyt n a  tem a t  „Dzień 
Oszczędności** wygłosi  a p l ik a n t  Sądowy p. 
W lodysiuw  Rubieński,

W stęp  dla szersze j  publicizności b e z p ła t ­
ny.

ODCZYT P POSŁA TYSZKIEWICZA W  ZOH.

Z in ic ja tyw y  Z arząd u  Kota BBWtR d z is  ■ 
uicy. śródmieScie  w- n a d ch o d z ąc ^  miedzielę t. 
j. 29 fam. o godz. 13 w loka lu  Zw iązku  O fi­
cerów  Rezerwy p rz y  ul. Mickiewicza I d  p. 
poseł Jam Tyszk iewicz  wygłosi  odczyt  n a  !e 
m a t  obecne j  sy tuac j i  po l i ty ćzn o .g o sp o d a rcze j  
Po lsk i

ZEBRANIE INFORMACYJNE BBWR  
NA ANTOKOLU.

Z arząd  Koła B BW R dz ie ln icy  Antokol 
o rgan izu je  p o p u la rn e  zebran ie  in fo rm acy jn e ,  
k tó re  odbędzie  się w d n iu  29 bm. o  god".. 
13 w lokalu  Z w iązku  Strzeleckiego p rzy  ul. 
Anitokolskiej 50. Na zeb ran iu  tem- p. p r o . . 
K a z im ie rz  YVoj< M d  wygłosi ireferat na  tem a t  
now ej ustawy sam orządow e j.

— o (  jo ----

Z Legionu Młodych.
ZEBRANIE DYSKUSYJNE.

.Staraniem K om endy  O k ręg u  Łegjoiui 
Młodych odbyw ać  się będą  zeb ra n ia  d y s k u ­
syjne,  na  k tóre  będzie  z a p ra sz an a  rów nież  
spo łeczeństw o śtiiiysze.

W  ten sp o só b  w ytw orzy  się p e w n a  a tm n  
.słona w spó łp racy  sta rszego spo łeczeństw a z 
m łodz ieżą  Najbliższe tęgo r o d z a ju  zebran ie  
odbędzie  się  w niedz ie lę  d n ia  2J1 październ  
ka  o  goćl.z. 17 w' sali .fodłodajini Iligjienic7.nej 
(W ileńska  2 f — 1). N i poirządku d z iennym  r e ­
fe ra t  leg. Ducirnowskiego J a n a  p. i. Polega  
Państw a ,  a p r j e b u d o w a  us tro ju .

'.LUBOW ANIE KANDYDATÓW O BW O D l 
AKADEMICKIEGO Ł. M

Przed  k i lku  d n iam i  u k o ń c zy ł  sit; Kurs 
K andydack i  L M. USB. oraz  odbyt się  e g ­
zamin. W  niedzielę  o godz. 17 w sa l i  J a d ł )  
d a ju i  Hi g jen icznej  odbędzie  się ślubowiarfie 
kan d y d a tó w ,  k tó rzy  egzam in  złożyli z  wy ni.  
kieni p o m y ś ln y m

Z życia żydowskśggo.
il Z\bzó Wo|ew6dzkl Ż. K. Myśli Państw/owej.

P re z y d ju m  Z jazdu:  (od lewej siedzą) Z. Aiperow icz, dr .  Szra jb .  W. Korcmbliw, W  Tas- 
se lk ran t ,  A. Kusztań.ski, dr. A. H irsch b erg  A. S trugacz  (p rzew odniczący  Zjazdu),  J. L ejb  

m an -  dr. J  Brytainiski, F  Rcckin.

W e  c zw ar tek  in te rw en io w ała  u  p. P rozę ,  
śa  Izby Sk a rb o w e j  deleg. Żyd. Gminy w yzua  
iffówej w  sp raw ie  zaległych p o d a tk ó w  o j  
n ie ru ch o m o śc i  g m in n y c h .  —  Delega­
cja p ros i ła  o  1) an u lo w an ie  zaległych 70 tys. 
zł. i 2) roizłożenia 14 tys. z  b ieżącego ro k u  
nu ra ty .  P. P rezes  ob ieca ł  z ap o zn ać  się z 
do/starcz-onemi przez  de legayję  m ate i ja ra m  
i Sprawę rozpatrzyć .

X *
.Pjsezesem Komiteltu P o m o c y  został  n a  pn 

niedzeniu k o n s ly tu ją ę cm  w y b ra n y  ra b in  Ru 
binisztejn. W iceprzew odn iczący  pp..  Kruk  
i Żuk. Sekre ta rz :  p. W iduczań.ski.  C z łonko­

wie prezynjuim. 
Liehtma<'her.

pp .  Rudnicki ,  K abaczn ik  i

Do L o n d y n u  w yjech a ła  n a  ogóinośw ia lo  
wy  Kongres Żydowski do  walki z p rz e ś la d o ­
w an iam i Żydów  w Niemczech delegacja  pol- 
sła  z łożona  z posła  W iślickiego, posła  d r  i 
R o sm ar in a  i dT. Gotliba.

*
l in ia  6 l is topada  wyjeżdża  z W arszaw y  

da lszy  tran sp o r t  em ig ran tó w  do Pa les tyny  w 
ikiz.bie 600. Z C oostanzy  o d jad ą  e m ig ranc i  
c k rę lem  po lsk iin  ,.1’olonia'*. (m)

TEATR I MUZYKA Najpierw wOdeczHa..
Pow tó rzen ie  p re m je ry  „Jasnowł/ysy Cy­

gan",  Dziś po  raz  d ru g i  „ Ja sn o w ło sy  Cygan*' 
Meiodyjna, i m a low nicza  t a  op e re tk a  w y s ta ­
w io n ą  zosta ła  w ie lk im  n a k ła d em  prący  i 
kosztów-. Wr pvidow isiku tein b ierze  u d / ia i  
euły bez wyjj .tku zn ak o m ity  zespół te a t ru  
„Lu tn ia" ,  w reżyser j i  M. T a t rza ń sk ie g o ,  pud 
b a tu tą  M. K oehanow sk ieg j ł .  Kierowni<-łiwo 
ba te towe J. Ciesiolskiego. D i 'koracje  E. K a r ­
nie,ja. W id o w isk u  tem u w różą  długie , zas tu .  
żene  powodzenie .

—  N iedzie lna  p o p o lu d n ió w k a  w j,L u tn i"  
W  niedizielę o  goi./.. 4 popo ł  ukaże  się ope­
re tka  K nopfa  „ Ja sn o w ło sy  Cygailf*.

N a jh l iż sza  p r e m je i a  w „L u tn i" .  Roz. 
poczęły  się p rzygo tow an ia  d (y wystawień.).! 
o p e n  Iki S traussa  „Czar Walna** w reżyserj '. 
K. Wyrw icz-W:clvrowskiego.

—  T e a t r  Miejski P o h u la n k a .  Dzaś, so b o ­
ta 28 p a źd z ie rn ik a  o godz. 8 u a d w y r a z  c ie ­
k a w a  i s e n sa cy jn a  .sztuka Je rzeg o  T opy p. I. 
.F rnu le in  -Doktor" z. l i .  .Skrzydłow-iską w roli 

szpiega n iem ieck iego ,  w ys tępu jącą  pod  liaz 
w ą Fraulciu*- DoMor. Resz tę  obsady e ła n o .  
\ . i ą :  J. Ja s iń sk a -D e tk o w sk a ,  L. W o łłe jk a ,
J. W oskow sk i,  A. Lodziński .  .1. T a tark iew icz ,  
W  Ścibor.Rykski,  L. M adaliński,  M B ielec­
ki,  W  Ozengo-ry, M. W ęgrzyn .  W .  "Neubei!.  
J. B udzyńsk .  Śi. M aiiyka ,  W. Najger,  n. 
\  Obrodt. W (>bet n iebyw ałego  p ow odzen :a  
. r  ranicie. Doktor** —  D w e k e ja  jest  z muszo 
mą p tc m je rę  ,.Stefka*4 —  Dci-ila  — odłożyć 
d c  następnego  tygodnia .

—  Niedzielna  popo lu d n ió w k a .  W  niedza-e 
lę dnia  29 p aźd z ie rn ik a  o godz. 4 pop. ode.- 
g ru n a  zostanie  d o sk o n a ła  ko n ied ja  W. F o d o .  
1-6 —  p. t. „Sokreftarka p a n a  prezesa*',  w rc- 
ży.serji W . jeiibora. Ceny -ziwzone^ /■
0 godz. 8 wiecz. odbędzie  się drugi i o s ta im  
koncept H e rm an a  S im berga  w Sali K onser­
w a to r  ju m

W  niedzielę 29 p aźd z ie rn ik a  o godz. fi 
wiecz. odbędzie  ■ się recita.l fo r tep jan o w y  
lau rea tk i  międz.ynaTodowego k o n k u r s u  w 
W iedniu ,  Haliny  Kulm ajiowięzówny.

W  iprogrhmie: Chopin,  Beethoyen. I ,is / t
1 inni.

Bilely na powyższą k oncer ty  s ą  do ma. 
bycia w Kasie K o n se rw a to r iu m  (-Wielka 47,  
wejście  z ul. iKońiS-kie.j lj od godz. 1 I do 2 
o d  5 du 7-e.j.

— Teatr K m o  R ozm aitości  — Seta Miej 
•ska ■ O s /ro h ran isk a  5. Dziś, tofcfpia 28 paź 
diziernłka ( p o czą tek  seansów o godz. 4) n o ­
wy p r o g r a m  f i lm u p. i. ,‘.'J5anita'<\ oraiz na  
scen ie  f ra szk a  scen iczna  Michała B a łu c k ie ­
go p t. „ A w an tu ra  o Józ ię"  z u d z ia łem  p. 
J fu ińskie i.Dotkowskie .j ,  W a n d y  Święlocliow 
skiej,  Janowsakiego, Burskiego. D ek o rac je  Jar  
m aków .

Zaatakowana dziewica
Czytałem kiedyś nowelę, w k tó re j  w ypusz ­

czony z więzienia m iody  mężczyzna n a p a .  
s lu je  w iesie m todą  mlećYarkę. W  czasie agra 
syw nych  zalotóiw7 zoslal w yw rócony  dzban  
z mlekiem. Dziewczyna uległa dobrow oln ie  
i była  n aw et  zadow olona  z przygody, jed n a k ,  
że na  w idok rozlanego mleka zapała ła  ehiicią 
zemsty. Zaskarży ła  zalo tn ika.  Jegom ościa  u. 
jęio i skazano n a  więzienie.

P rzy p o m n ia ła  mi się la nowela  w /w i;r /ku  
z wczorajszą  ro-zprawą w sądzie  okręgowym  
w Wilnie.

Niejaki Józef Muraszko, p rzysto jny  27. 
lelnil młodzieniec, by l  o skarżony  o usi łowanie  
zgwałcenia. Szedł w piękny Telni dzień drogą 
leśną. Było to wpobiiżu  Oran Spolka ł  47. 
letnią  pan n ę  X, Był w s to su n k u  do niej  bur 
dzo agresyw ny. Pięliny dzfień, słońce, czar 
la.su p rzysłoniły  b rzydką, s ta rą  iwarz  n iew ia ­
sty. Nip, wiemy co się dMgi dziajo. b-.i ro z ­
p ra w a  odbyw a ła  się przy drzw iach  zam knię  
tych .  Bowiem  ffigewica (jesl nią.) zaskarży ia 
Muraszkę o niezrea l izowany a iak  na  swijią 
cześć.

Muraszkę skazano  na 2 lala więzieiiia.
I słusznie.., I I /od .

MIKOŁAJ MIRONOWICZ. 5)

Przedruk w zbruniuny

K L U C Z E  R D R i a h O P O L f t .
Z ap u s ty  się skończy ły ! .Miody R a ­

ty iinski spe łn ił  d o b rze  h o n o ry  p an a  d o ­
m u , ugościł p rzy jac ió ł  w span ia le ,  był 
zad o w o lo n y ,  * choć  u h , to m u  55.OKI) 
rub li ,  —  m a g n a c k i  gesi ltie szczędził 
ż a d n y c h  ,/d ro b n y ch  o f i a r ' !  Goście z 
ża lem , pow oli roz jeżdżali  sity —  li­
czyli z rad o śc ią  sw e  zyski cygan ie ,  obi 
łow iły  się balefcnice, zffrohiła s łuż­
ba .  T y lko  po  poko jach , snuł się blady 
j a k  w id m o  p o ru czn ik  d ra g o n ó w  i la - 
ry n in ,  oclcltodząc z rozpaczy  od z i ins-  
ló w . P i ja n y ,  p ó łp rz y to m n y  ożenił* się 
z ba le tn icą ,  —  -spiły p o p  d a ł  im ślub 
z w szystkrem i cerem oiitja łam i Zia ożR- 
t i i in ie  groziło  m u w yk luczen ie  z p u ik  i 
i k a r a ,  -karjera  by łą  skończona ,  — a 
n a d o b n a  m a łżo n k a ,  ś lu łm a, nie chcia ła  
go  o puśc ie  i po  d ług ich  p e rsw a z ja ch  
i t a rg a c h  o d s tą p i ła  od swvc*h praw za 
czok  n a  20.000 rubli. O s ta tn i  wy.jeeh tł 
■porucznik N ori z N ataszą . Udali się 
cło P io tro g ro d u ,  gdzie  w y s taw iono  
d z ie w c z y n ie  paszport  ma n a z w isk o  >’a-

ta lji  K usakuw ej,  c ó rk i  kupca .  W  w ie l­
k im  mieście  za ta tw iła  \a la-sza  szereg  
zak u p ó w , n a  polecenie  p o ru c z n ik a  k u ­
piła  'w spania ły , n a ro t ło w \  -urój ro.sy.j- 
-ki wraz  z Kókosz-nikiem.

Podróż  m o rz e m  nie zachw yciła  
Nataszę, choc  * w y b i tn a  je j  p iękność  
0 ' i ą g n ą ta  licznycłi wieljiicieli, k tó rzy  
ją  zabaw ia li .  Z ach o w y w ała  się bar-  
dzo p o p raw n ie ,  t rz y m a ła  się z d a lek a  
i w ystępow ała ,  jak o  k u z j n k a  m łodego  
p a sa ż e ra .  K o n s ta n ty n o p o l  zachwycR 
,ją. P o  p rz y b y c iu  n a  m ie jsce ,  zumiesz 
ka ła  w jed n y m  poko ju , obok m ieszk a  
n ia  p o ru czn ik a ,  ale o b ię ła  ocłrazu s ter  
n a d  jego g o sp o d a rs tw e m . Pow oli  p o ­
ru c z n ik  Nbri p o c z ą ł 'p r z y g o f o w y w a ó  
ją  do ro li  j a k ą  m ia ła  odegrać . O p o ­
w iedz ia ł  jej o Saidzie Baszy, o n i e ­
z m ie rz o n y c h  jego  b o g a c tw a c h  i p r z e ­
p y c h u  pa łacu , — o ra z  o niesamoW i 
ty m  w prost  guście jego do b lo n d y n e k  
W sp o m n ia ł ,  że sw ą u r o d ą  tak  z a w o ju ­
je „ s ta rszego  pana'*, źle n iechybn ie

W zw iazkn z porznięciem  nożem  M. Kar 
niejew a /nalezaonego 22 bm. praw ie o  pół 
uaey na u licy S/cfii.iiskii j. o  ez iin  p isaliśm i 
w , Kurjerze** /, dn ia 24 bm., dow iadujem y  
sie  następujących SŁt-zegółów tego zajścia.

Karniejew m iał zatarg osob isty  z pewnym  
osobnik iem . Nie chciał jednak /en osobnik  
sam  „pcckać się** z  K arniejewcm , w ięc ns  
m ów ił dw óch sw oich  przyjaciół, pow ierzając  
im  m isje porachow ania się  z K.

W ieczorem  22 bm. sp otk a li go na ulicy. 
It I tri.che „wypiw szy". Zapro-pr.nowali jesz  
cze pó ł litra, opierał s ię—  wkońcu uległ.

Gdy ujrzano dno bu/elezyny jeden z nich  
zaproponow ał podróż do ojca  nu Ponary.

—  B ędzie jeszcze połów ka, a potem dziew  
czyiika —  chodźm y

—  Nie pójdę, mam już dość...
—  Eh, nie bądź baba —  chodź.
Poszli.

Ne Stefańsk iej jeden z  nich w ydobył nóż 
i przebił K orniejew a dwa razy. Ten upadł na 
jezdnię „przyjaciele”* zaś zbiegli.

Knrjneiew padł ofiarą pods/ępu na. He 
porachunków osob istych (nie złodziejskich! 
i dziś leży w szpitalu  żydow skim .

Poniedziałki towarzyskie 
Z. P. 0. K.

N adaw an ie  nazw y  jednego z dni lygodnia 
zebraniom . p o w la r /u D e y n i  się slaie  w tj  rn 
s a m y m  dniu,  weszło już do iradycji  Wilna!- 
ZapoeząlKował lo Związek Litera-tów sw oje .  
mi „ ś ro d am i l lŁ r iŁ k ieŁ i  ■ wiemy wszyscy, 
że piątki na leżą  do Klubu W łóczęgów co zaś 
do Sobólek, to m an i \  ich cały szereg: p ra w .  
niczych, akadem ick ich  i t d. Idąc  za tym 
p rzy k ład em  Związek P racy  Obywatelskie j  
Kobiet 16 b. m. z a inaugurow ał  w swoim lo ­
ka lu  Jag ie l lońska  3/5, . .Poniedzia łki T o w a .  
rzyskie".  „Pon iedz ia łk i  tow arzysk ie"  m a ją -u  ■ 
celu n aw iązan ie  bliższego towarzyskiego ktyn. 
taktu ,  pom iędzy  rodz inam i cz,tonkiń, sym p  i. 
tykam i Związku oraz -o k rew n em i  o rg an iza ­
cjami

Ciężkie w aru n k i  ekonom iczne  zmnie jsza ją  
do m in im u m  m ożność  u rządzan ia  p rzyjęć  w 
p ry w a tn y ch  dom ach ,  nie m nie j  jed n a k  to w a .  
rzys tw o  wileńskie  czuje  polrzetbę. spo tykan ia  
sic dla w y m ian ę  myśli, pogran ia  w b r \d ż a ,  
lub tańców'. Poniedzia łk i  towarzyskie  

k a ż d e m u  aoiścinlhą alfióiKfwę p ry w a tn eg o  do 
m u.  p rodukc je  artys tyczne:  śp iew i recylacjc,  
w w y k o n an iu  a r ly s tó w  naszych teatrów , i 
śp iewaczek tej m ia ry  co p. P le jewska, p. 
R e is so w a .K ru żan k a  i t. p„ m uzykę  do tańca, 
sioliki do k a r i  i wyśm ienity  bufel  po w y ją ł ,  
kowo niskich  cenach.

N:a pierw-szym p o n iedz ia łku  m au g u ra ry  i- 
nyin. była  p. w ojew odzina  Jaszczoilowa. 
s ia ros la  Kowalski, p. starosla  T ram ecour i ,  
p. kuratoro.stwo SzelągowscyJ.parę  pań z R o ­
dziny W ojskow e j  i dużo innych m iłych gośfi.  
P. Masiejewska nap isa ła  i w yrecy tw a ła  b a r ­
dzo dowcipny  m onolog  o „n iem owlęc iu  p o ­
niedziałku".  p. Jayińska .Detkowska m ó w il i  
o mężezy-zjnach, p. MNrw i*-y-Wichrow.ski i, 
kobielach. a n. W ęgrzyn  odśpiewał własną 
pio.sęnkę. P ro d u k c je  arlys lyczne  drugiego 
luedzia łku  wym-fnil bogaly  rep er tu a r  p. Zol e 
Plejewskiej.  co do trzeciego ponied-ziaiku. io 
już p a ru  a r ty s tó w  zapowiedzia ło  swój udział,  
ale nie chcem y tego naraz ie  p rzed w cześn i ; 
zdradzać,  niccli to zoslanie n iespodzianką  dla 
tych. którzy' nrz.yjdą aby m ile , .w eso ło  i sw o ­
bodnie  czas spędzić. JL.

Zamiast przemycanych futer... 
szm uglowane papierosy.
Onegrłsj w yw iadow cy pnl/eji śledczej prze 

prow adzili rew izję w sk lepie futrzii.nym p. 
Z. przy u licy W ielkiej. Szukan,, przem ycane  
wyroby futrzane.

M .spom niaiiyeii futer jednak m iino naj. 
•skrzętniejszych poszukiw ań, n ie znaleziono.

Pod koiiiee rew izji znaleziono natom iast 
/ koło 1660 papierosów , porhouząeyeh z prze 
mytn.

Szm uglowane papierosy skonfiskow ano i 
przekazano urzędowi celnem u.

P olicja prow adzi dalsze dochodzenie. (e|

Pech wywrotowca
Na d w o rcu  w Lidzie p an o w ał  ruch  i ścisk. 

Za r l iu i l ą  m ia ł  odejść  do  W iln a  p oc iąg  osc 
b o w > , p rzepe łn iony  fego dn ia  n iezwykli  
łVśc.ód podróżu je)]  na pazernie sp a c e ro w a ł  
bez WjżswKP celu s ta rszy  postei umkowy E d ­
w a r d  Góręeki. O b serw o w ał  twarze ,  ruchy ,  zai 
ch o w an ie  się p rzechodn iów .

P o s te ru n k o w y  Gó/reoki d rg n ą ł  nagle, ja k  
wrażl iwy m yśl iw y  na  w idok zwierzyny. Zo­
baczył jegom ościa  o n a jzw y k le jszy m  w yg lą ­
dzie, ś redn io  zamożnj/go m ieszczan ina .  W ła ś ­
n ie  ten wygląd  zupełnie  p o p r a w n y  zaintTV 
gował go. W yczuw ał,  że za p rzyzw oitą  po ­
wloką czai się występek.

—  P ań sk ie  d o k u m e n ty ?
-  —  Go, a ja-ki-eni prawami?

P o s łe m  okow y ryzykował,  j ed n a k że  t r w a ł  
w upoT'7.e,

—  P a ń sk ie  dokum en ty?!!
Jegom ość  z m in ą  obrażonego  lo rda  wy 

j ą ł  dow od o so b is ty  i zaśw iadczenie  wojskowe. 
Dow ód byt w zaip/inyin p o rząd k u ,  z a św iad ­
czenie m ogło  n a su n ą ć  p ode jrzen ia ,  jak  każdy 
pa p ie rek  /.^pieczęcią i podpisam i.  Mimo wszy 
stilio p o s te ru  alkowy G. nie chc ia ł  w ypuścić  
jegom ościa  ze swycli rąk .

—  Pan  p ó jdz ie  ze m n ą  do k o m is a r ja tu !
—  Panie, co :o jest,  p a n  się izapomina, 

n a p a s tu ją c  Apokojnych obywateli ,  zresztą no 
c iąg o-dcliodzi za chwilę!..

P o s te ru n k o w y  ry zy k o w ał  w da lszym  c ią .  
gu i p raw ie  za kołnierz  w yprow adz ił  „ spo ­
ko jnego  obywatela** z pociągu.

W) d ro d z e  do k o m is a r ja tu  jegom ość  spo_  
rhinuyintuł.

—  No. p a n ie  władzo, m a pan  nosa .  
Puść pan m nie  d a m  200 złotych.

— • D a w a j .
—  A (mścisz?
—  Do k o m is a r ja tu  nie zaprow adzę!
—  O d razu  w iedzia łem  że «  pana  b y c zv  

clllep!
Posle-runikowy wziął  p ien ią d ze  s ch o w a ł  je- 

do  kii-sz '.ni i z ap ro w ad z i ł  jegom ościa  do wy 
dz ia łu  śledczego, gdzie us ta lono ,  że zatrzy­
m an y  jest  zn an y  ze sw ej dzia łalności w y w ro ­
towej n n . ł e r e n i e  W ilna ,  W arsz a w y  i P o le ­
sia  i że jest poszu k iw an y  przez  polic ję  J e ­
gomość o k aza ł  się  D aw idem  Cymermanerii.  
iat 31, z zaw o d u  slolanz.

G y m e rm a n  pracow ał w o PZB. i p o b ie ra ł  
m iesięczn ie  300 złotych.

Sąd O kręgow y w W ilnie  sk aza ł  go na 7 
lat  więzienia  .i pozbawi!  p ra w  na  p rzec iąg  
10 la t  —  za dz ia ła lność  w y w ro to w ą  i próbę- 
p rz e k u p ie n ia  po l ic jan ta .  W łod

— ( Ą j o ~

H u n> o r.
R A C J A .

—  Mnie sic zdaje,  że ko ty  to najgłupsze* 
s tw o rzen ia  n a  świeci-e.

—  T ak ,  m o ja  d roga  koteczkó...

W s z e c h ś w i a t o w e j  U o n P l O ł d  k t ó r a  w  A m e r y c e
s ł a w y  g w i a z d a  H  C l i  M C  1 * 3  U i C F S  f l l Ć !  I I  ,  n i e d a w n o  

n a r e s z c i e  z a a n g a ż o w a n a  d o  f i l t r u  d ź w i ę k o w e g o  i j u ż  w  t y c h  d n i a c h  
b ę d z i e m y  j ą  m o g l i  p o d z i w i a ć  w  j e j  p o t ę ż n e j  k r e a c j i  p .  t .

ś w i ę c i  k o l o s a l n e  t r i u m f y  n a  d e s k a c h  t e a t r ó w  s t o l i c y  z o s t a ł a

„PILGRFM*GE“ (HsAZ,?I°i^A>

C A S F N 0 Zbliża sią ku końcowi
w y ś w i e t l a n i e  n i e s a m o w i ­

t e g o ,  p e ł n e g o  g r o z y  f i l m u BIAŁY UPI0R z  s z a t a ń s k .  B e l ą  L u g O S l
w  r o l i  g ł ó w n e j  

N a d  p r o g r a m :  W krainie 
C Z a r Ó W  i n a j n o w .  P A T

P i e r w s z a
C z e s k o -
P o l s k a
k o m e d ja 12 K R Z E S E Ł B U R I A N

D Y M S Z A
POGORZELSKA

P A N
TYLKO  
D Z I Ś  

I JUTRO KAWALKADA Dla młodzieżv dozwolony!
Nad prog-am: Gdańsk u. cienił swas- 
iy.tl i Proces o podpalenie Reichstagu

H E L IO S p r z e -D z i s  n a j w i ę k s z y  
b ó j  s e z o n u l  

P o t ę ż n y  f i l m o  m i ł o ś c i  
i p o ś w i ę c e n i u BIAŁA <JUA .V r o i .  gt. ą e n j a i n a  HELENA HAYES

f a sc . yn .  g w i a z d o r ,  u l u b .  k o b i e t ,  p a r t n e r
Marleny Oletricn i Grety Garbo, 
CLARK G A B lE , Lewis Steni i i  ii

Pracownia OBUWIA 
D R Z EW IŃ SK I
Bonifraterska 6

P R Z Y J M U J E  O B S T A L U N K I  i R E P E R A C J E
oraz reperacje Yaloazy i in ieg o w có w .

Przychodnia Lekarzy Specjalistów
W ilno , ul. T rocka  9, te l .  609.
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uczy n i  ją  .swą p ie rw szą  ■/■tjpią. P rosił 
ją  !by d la  Bas ty, gdy  ich k iedy  o d w ie ­
dzi (była mprzejimą.

Po p o w ro c ie  do K onslanK  nopol i 
d o w ied z ia ł  się p o ru czn ik ,  że Said  B a ­
sza w y  jechał n a  jak iś  czas do Adria- 
notpola, ale już  w n «  oczek iw an o  j e g o  
p o w ro tu .  Po  kilku ł\godniiarch s p o tk ą ł  
go n iespodz ian ie ,  gdy  w p ią te k  w y c h o ­
dził z ryja-Sofja, k tó ry  to az ień  s*tate 
spędza ł  w meczecie. P rzy w ita l i  się 
serdecznie , poczerni ,porncznik  p o p ro  
s ił  Baszę by za je c h a ł  kiedyś w ieczo­
re m  do  nieg<) a p o k a ż e  m u c u d n ą  p ó ł ­
n o c n ą  zorzę, k tó rą  sobie  p rzy w ió z ł  
z Rosji. Basza ob iecał p rz y je c h a ć  za 
k i lk a  dni.

T a je m n ic z a  p iękność  w dom u  
p o ru c z n ik a  Nori, z a in try g o w a ła  cala  
ko lon ję  rosy jską .  Poczęło  Coraz częś­
c iej o dw iedzać  jego dom  gdize N'ata.szu 
z w ie lką  u m ie ję tn o śc ią  sp raw o w a ia ,  
ja k o  k u z y n k a ,  rolę gospodyn i dom u  
S ta ły m  gościem  *sJał się n o ru c z n ik  ma- 
i m i  a rk  i h a n d lo w e j  Roscis ław lew . 
k tó r y  z a k o c h a ł  s ię  w  Nataszy nie na 
ż a r ty  i k ażd ą  w o lną  ch w ilę  sp ę d /a t  
koło  niej. Doszło do tego. że pew nego  
dn ia  fo rm a ln ie  o św iadczy ł  się o dziew 
czynę. P o ru c z n ik  N o n  wdasnie był za

do w o lo u y  t ę  dz iew czyna  m n ie jszą  u 
wagę zaczęła m u  pośw ięcać  lecz zatro-s 
k a ł  d e  n ie  n a  ż a r ty  o los swej o p r a ­
wy. Na szczęście je d n a k  Rościslaw- 
lew  m u s ia ł  o d je c h a ć  ,że sw ym  o k rę tęm  
i zapow iedz ia ł  p o w ró t  aż za m iosiąc.

Nie c h c ą c  budzić  w n im  n iep o k o ju  
powdedział mu że los ku zy n k i  m usi 
b y ć  p o s tan o w io n y  p rzez  je j  ro dz inę  
•w Koisji, -on sam decydow ać  się boi, 
a N a tasza  m oże j< sz^ze poczt kać. P o ­
żegnan ie  m łodycli  o d b y t o  się czule  
i RościsławJew o d jech a ł  petem n a j le p ­
szych. rnuidziei,

T ym czasem  nadszedł dzień z a p o ­
w iedz iane j  w iz r iy ,  p rzez  Saida  Baszy . 
N atasza  o trzy m a ła  szczegółowe w s k a ­
zówki co m a rob ić ,  jak się z a c h o w y ­
wać i jak  być u b ra n ą .  P rzy g o to w an o  
w y b o ro w e  .słodycze, a gośc inny  pok ó j  
u rz ą d z o n y  w  guście  w schodnim , p rz \  
zdob iono  w sp an ia łe  n ic  szczędząc n i­
czego. co w ytw arzano ą t inosfe rę  ood- 
m c c a  ją c ą .

W ieczorem  n ad jech a ł  Rasza. R oz­
p o czę to  'h an a łn  i rozm ow ę, — raczo ­
n o  sio n aw za jem . — czas u p p  w a ł  
Ba«za n ie sp o k o jn ie  o g ląd a ł  się n a  pra* 
wro i lew(L czy  nie w e jd z ie  ja k a  pięk 
na h n ry sa .  lecz z jaw ia ł się lv lko  usht

żny Abdul, p o d a ją c  c z a rn ą  kayy*ę. P o ­
ru c z n ik  N ori p rz e sk o c z y ł  znow u  do 
kw es t j i  ogólnych , za g a d n ą ł  Baszę o 
A drianopoJn  i jego tam  po b y t ,  ale Tu 
re k  b y ł  os trożny ,  zbył go zd a w k o w ą  
odpoyydedzią i "wspomniał o obietnicy. 
„ W ą tp ię  je d n a k ,  rzekł, abv  m ogła  być  
p iękn ie jsza  d z iew czy n a  od m o je j  Ż a ­
r y '1. P o ru c z n ik  wUszedł, m ów iąc , że 
doyyie się co jest  z Ń a la szą ,  i w róc ił  
p o  d o b ry m  k w a d ra n s ie  czasu. Spala 
ale już u b ie ra ła  się, —  c zek a j  Basza 
chodźm y zag ląd n ąć  p rzez  d z iu rk ę  od 
klucza, ja k  lo c  Ob i się d a m s k a  łua le ta  
Ol tu chodź, do tych  drzw i. —  ty łku  
c icho  ostrożnie .. .  S k ra d a ją c  podsunę li  
się oboje  pode  d rz w i  jednego  z pokoi. 
M iękkie  p u sz y s te  d y w a n y  tłum iły  
szmery* i k ro k i .  Gruby Basza był 
śmieszny gdy os trożn ie  na p a lc a c h  jak  
m łodz ik  s k r a d a ł  się pod drzw i z a k a ­
zanego  ra jn .  Nori p p ohy li ł  się do 
d z iu rk i  od k inezą, u śm iech n ą ł  się fi 
In te rn ie  i zap ros i ł  Baszę do obseiryyo 
w ania ,  u s tęp u jąc  g rzecznie  m iejsce 
Basza  schy li ł  się, -ale p o z y c ja  by ła  dla 
jego tu szy  m o cn o  nieyyy*a(Odna, —  
p ró c z  tego „ w id o k 11 przez d z iu rk ę  już 
w ziął go w sw oje  posiadanie .. .  "Nie­
c ie rp liw ie  w y b ie ra ją c  d o g o d n ie jszą

pozycję , p rz y k lą k ł  n a  je d n o  kolano.. .  
l^oruczriik w łoży ł ręce do kieszeni, 
o p a r ł  się o f u t ry n ę  drzw i,  ś ledząc cy- 
n icz iiem  o k ie m  tw arz  Ba.szy. T e raz  
b y ł  p e w n y  yyygranej. Czoło Baszy za- 

,s/:Io kryyią, nab ieg iy  n a  n ie  g rube  ży 
ły, oczy zamgliły się lub ieżnem  w e j­
rzen iem , pow oli zachodziły  łzami, 
w arga  dolina ow isla  i na  siyyą b ro d ę  po 
cżęła sp ły w ać  ślina... B asza był w s trę t  
n y ! P o ru c z n ik  zapa li ł  pap ie rosa ,  
c h c ia ł  o d su n ąć  s ta rego ,  ale len ł a p ­
czywy ie* p rz y k ła d a ł  to jedno; to  idrugie 
oko do d z iu rk i  m a m ro c z ą c  coś w z a ­
chw ycie .  R zeczywiście  w id o k  by ł  yvari 
pa trzen ia . . .  Na ś ro d k u  p o k o ju ,  p rzed  
lu s trem , s ta ła  na-ga N atasza , czesząc 
grzeb ien iem  swe cudne, d ługie  yvłosy. 
F a la  ich sp ad a ła  aż d o  k o la n  o k ry w a -  
jąe  ciało  z łocis tą  zas łaną . W  lustrze  
od b i ja ła  isię s m u k ła  iej kjjbić, różow e 
dziew icze p ie rs i  i r a m io n a ,  kształtne, 
b ia łe  jak w y k u te  z m a rm u ru .  P r z e ­
g inała  się f i lu te rn ie ,  len iw ie  rozcze ­
sy w a ła  włosy, to  znow u rob iła  do l u ­
s t r a  jak ie ś  m iny , rozk o szu jąc  się g ię t­
kośc ią  i p ięk n o śc ią  sw ego młodego- 
oiąła.
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